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traaecta

konferencja
londyńska

LONDYN.

Drij W Londynie rozpoczy­
na obrady konferencja 18

państw na szczeblu ambasado­
rów. Celem konferencji jest
ostateczne zmontowanie tzW.
Stowarzyszenia Użytkowników
Kanału Sueskiego.

Jednakże;— jak dotychczas
“

— jedynie 8 krajów wyrazi­
ło; bezwarunkową gotowość
przystąpienia do „Stowarzy­
szenia Użytkowników Kanału
Sueskiego".

Szereg innych państw m. iń.
Japonia i Pakistan, przyjmu­
jąc zaproszenie na trzecią kon­
ferencję londyńską podkreśli^
ły, że me oznacza to wcale, iż
zobowiązują się do przystąpie­
nia do „Stowarzyszenia Użyt­
kowników Kanału Sueskiego".

Posiedzeniu inąuguraęyjne-
mu konferencji, które rozpo­
czyna się dziś o godz. 11 prze­
wodniczy . brytyjski minister
spraw zagranicznych Selwyn
Lloyd.

I sekretarz KCPZPR
Edward Ochab
powrócił •

z Pekinu do kraju
30 września br. powrócił

z Pekinu do kraju przewo­
dniczący delegacji Komite­
tu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej na obrady. VIII 'Zja­
zdu Komunistycznej Partii
Chin - I sekretarz KC PZPR
Edward Ochab,

' Pozostali
członkowie delegacji KC
PZPR zatrzymaj a się jesz­
cze kilka dni w Ch nach w

Celu wzięcia udziału w ob­
chodach VII rocznicy po-
wstani,a Cjrińskiej; Rępubli-
ki Ludowej. . :

dzieła
| Ctaa29 gr Nakład 45.2Z6

iś

„De revolutionibus

orbium coelestium“

w zbiorach
Bibli otehi Jagiellońskiej

V raków przeżył niedawno
wielką i niecodzienną uro­

czystość, Oto do zbiorów Bi­
blioteki Jagiellońskiej dołą­
czony., został .jeden z najcen­
niejszych w święcie dokumen­
tów naszej nauki ~ rękopis

.słynnego dzieła M. Kopernika
„De rovolutionibus orbium
coelestium“. Rękopis ten po
snąiercii Kopernika , ■przecho­
wywałjego wydąwca pręt. Rei.
tyk, a następnie w rokp 1614

nabył go Jan Amos Komen-
śky i przewiózł z Niemiec do
Czechosłowacji, Tutaj do ro­
ku 1945 dzieło Kopernika znaj­
dowało • się w

'

^prywatnych
zbiorach hr Ńóstitz‘a, po ćżym
umieszczone zostało w Muze­
um. Narodowym w Pradze.

Obecnie rząd czechosłowac­
ki w dowód przyjaźni dla na­
szego narodu ofiarował ten

cenny dokument rządowi pol­
skiemu ;i 25 września br. od­
była Się, !‘na inauguracyinym
00-siedze^’u Osólnopolskiegó
Ziazdu Historyków na Wawe­
lu uroczystość jego przekaza-
o”’ Uniwersytetowi Jagielloń­
skiemu. . ’:

Manifest acja
Przufainl

Polsko- Radzieckiej
w Poroninie

qn września br. odbyło się w
" Poroninie uroczyste za­

kończenie trzech imprez zor­
ganizowanych z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej przez Za­
rząd Główny TPP-R, oraz Wo.
jewódzką Radę Związków Za­
wodowych i Zarząd Okręgu
PTTK w Krakowie. .

-

W dniu tym przed history­
czny dom, w którym żył i pra­
cował Włodzimierz Lenin,
przybyło około 200 uczestni­
ków II ogólnopolskiego raidu
przyjaźni turystyki motoro­
wej, ponad 70 uczestników o-

gółnopolskiego zjazdu gwiaź­
dzistego samochodowo-motocy-
klowego oraz 1100 piechurów
biorących udział w IJI turys­
tycznym raidzie przyjaźni.

Uroczystość rozpoczętą skła­
daniem wieńców u stóp pom­
nika wielkiego wodzą Rewolu­
cji Październikowej.

BAKOWA
PISMO POPOŁUDNIOWE

Rak XI Kr 231

Kraków, poniedziałek 1 października 1956

Rękopis „De revolutienibus
orbium coeleśtium" M. Koper­
nika zostanie wraz z innymi
dokumentami, ilustrującymi
życie i prącą wielkiego pols­
kiego uczonego,, udostępniony
wkrótce ogółowi na specjal­
nie zorganizowanej przez dy­
rekcję Biblioteki Jagielloń­
skiej wystawie, (aż)

Pr niedzielnej przerwie wznowione zostały dziś rano

rozprawy przeciwko oskarżonym
o czyny przestępcze w wypadkach .

i W dniu dzisiejszym wznowiony został proces przeciwko os-
’• karconym o czyny przestępcze w wypadkach poznań-

- skich. . ■ .

” >’.•'*- '
.
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rozpoczęła nowy
W76 całej Polski

rozpoczyna naukę 145 tysięcy studentów

akademicki

Rozmowy milkną. Do auli — w której zebraM się
profesorowie, pracownicy naukowi, studenci i goście,

— wkracza rektor wraz, z senatem
lóńśkiego.

Dziś Alma Mater — rozpoczyna
nauki.

Uniwersytetu Jagieł-

po raz 593 nowy rok

W SALI NR 100
W związku z powtarzającą
•

’

'się podczas składanych
zeznań pogłoską o Zabójstwie
kobiety z dzieckiem, dokona­
nym przez kapralaIzdebnego-
prokurator składa Sądowi .spis ■
osób zabitych, sporządzony
przez, urząd stanu, cywilnego,
który stwierdza, że kobiety z

dzieckiem nie było wśród
ofiar. Jeżeli Sąd uzna za wska­
zane, prokurator jest w stanie
przedstawić świadka, który
może stwierdzić, że .wypadek
taki na dworcu nie miał mięj-
sca.

Biegły profesor dr Szczurkie­
wicz zeznaje, że student, po­
mocnik asystenta, który miał
rzekomo widzieć fakt zabójst­
wa kobiety z dzieckiem, wyco­
fał swe twierdzenie. Następnie
prof. Szczurkiewicz prostuje
nieścisłość sformułowań doko­
nanych; przez „Głos Wielko­
polski" w jego zeznaniach.

Sąd zarządza przerwę po
której biegły profesor dr Cha-.
łaśinski, (którego przybycie do
Pożnapia w godzinach rannych
uległo opóźnieniu) przystąpił
do składania orzeczenia.

Jako świadkowie zeznają
dziś Jankowska Stanisława
Głuchy Leon, Krawiec Stefan,
Mańczak Leszek, Będka Feliks,

i;

Kaczmarek Alfons• Czechowski
Stefan. <_ \. j

WSALI ŃR 111. '

D o otwairciu przez Sąd dal-
1 'śzego: postępowania dowo­
dowego prokurator składa oiś-
wiądczeńi^ eo do wykrętnych
i kłamliwych zeznań oskarżo­
nych naświetlających ., fałszy­
wie pobudki swego działania,
na które jakoby miały mieć, w

znacznym stopniu wpływ wa­
runki . rodzinne... Prokurator
przedkłada Sądowi dowody na

te okoliczności, dotyczące os­
karżonych Suwąrta i Biegań­
skiego.

Obrońca Suwąrta składa u-

motywowany sprzeciw dołą­
czenia do sprawy akt zgłoszo­
nych przez prokuratora.

Następnie obrońcy wnoszą
o dołączenie sprawy 9 oskar­
żonych do całego procesu, aby
rozpatrywanie dało pełne od­
tworzenie Sądowi zajść, czerw­
cowych. Bowiem Zdaniem o-

brony wyodrębnienie grupy 9
oskarżonych jest obrazem wy­
rywkowym i w sztuczny spo­
sób, wyodrębnionym.

Sąd. .zarządza półgodzinną
przerwę , .po której ustosun­
kowuje , się, do „zgłoszęńyćh I
wniosków. Sąd postanojwił od­
rzucić, i wyłączyć ze sprawy
przedłożone przez prokuraturę
akta dotyczące wpływu wa­
runków rodzinnych. na oskar­
żonych jako że zdaniem Sądu
nie dotyczą one akt sprawy i
oskarżcóego.
, Sąd odrzuca również wnio-'
sek obrony o prowadzeniu pro­
cesu przeciwko ■grupie 9-oiu
w całości procesu. Sąd nie u-

względnia- również wniosku
Rady Obrończej o odroczenie
i przeniesienie procesu na wię­
kszą salę.

Następnie sąd otwiera, postę­
powanie dowodowe. Mający
zeznawać jako pierwszy świa­
dek Andrzejewski Romuald
nie stawił* się na sale, przed­
kładając zaświadczenie o po­
wodach niestawiennictwa.

Następnie zeznaj e Franci­
szek Suchowiak z zawodu for-
nier.z, Jest on wujem oskarżo­
nego Urbanka Zenona. W dani

. dzisiejszym będzie ogółem 17
świadków. Rozprawa trwa.

'

(Sproiwozdarue z trzeciego dnia
procesów zamieszczamy na

stronie 2).

1

Jako pierwszy zabiera głos
rektor prof. dr Teodor Mar­
chlewski. , Jego przemówienie
to tradycyjne otwarcie uroczy-,
stości inąuguraicyjnych.

Rektor nawiązuje do pra­
cy, osiągnięć i naukowej
działalności.: Uniwersytetu w

minionych latach. Natomiast
z bardziej szczegółowymi da­
nymi, odnoszącymi się do roku
akademickiego 1955/56 —; za-

poznąję zebranych prorektor
prof. dr Kazimierz Lepszy.

W ubiegłym roku na pięciu
Wydziałach Uniwersytetu stu­
diowało ogółem 2945 słucha­
czy. W ich liczbie mamy nie
tylko Polaków — lecz i mło­
dzież z Czechosłowacji. Rumu-;
nii, NRD, Węgier i Bułgarii.'
Filologia polska oraz historia
to główne kierunki ich nauki.

Krakewsey

Kierowcy autobusowi
najlepsi w kraju
W sobotę o godz 17 w sali

Domu Kolejarza przy ul.
Filipa 6 odbyła się uroczystość
ponownego przekazania sztan­
daru przechodniego Ękspozy-,
turze Osobowej PKS w Krako­
wie za uzyskanie I miejsca w

TI kwartale 1956 w ogólnokra­
jowym . współzawodnictwie
pracy. Podczas uroczystości 26
pracownikom Ekspozytury
wręczono nagrody pieniężne
oraz dyplomy.

3 rekordy Polski
w pierwszym dnu

mistrzostw

lekkoatletycznych

Rozpoczęte w niedzielę w

Zabrzu przy udziale 600

studentów nosiło dumną| 454

nazwę przodujących na Uni­
wersytecie. Pilnością swoją

' i
zachowaniem pełnym etyki
byli wzorem dla innych, ich

wysiłki wynagradzał Uniwer­
sytet specjalną premią sty­
pendialną.

Miniony rok przyniósł -rów­
nież jeszcze bardziej ścisłe na­
wiązanie kontaktów z naukow­
cami z zagranicy. Wzajemne
wizyty, wymiana doświadczeń,
zwiedzanie wyższych uczelni
— umożliwiły nie tylko poz­
nanie poszczególnych syste­
mów nauki na najstarszych
uniwersytetach świata — lecz
przede wszystkim na korzy­
stanie z Wzajemnych osią­
gnięć. A więc- zostały nawią­
zane .kontakty z uczonymi z

ŻSRR, USA, ChRL, CSR, Wę­
gier, Francji. Austrii, • Danii,
Anglii, Indii, Iranu, Włoch,
Rumunii, Jugosławii; Bułga­
rii,. Belgii,, Szkocji, Brazylii, i
Holandii.

dzę na studiach normalnych
oraz wieczorowych i zaocznych,
ponad .145 tyś. słuchaczy, w

tym ck. 35 tys. przyjętych na

pierwszy rok studiów. Kształ­
cić się więc będzie przeszło
3-krotnie więcej młodzieży niż
w ostatnich latach przed woj­
ną.

3K uroczystości
nadania Teatrowi Staremu
imienia

Heleny Modrzejewskiej

Wiceminister

Kultury i Sztuki
Zaorski dekoruje
Krzyżem Koman­
dorskim Orderu
Odrodzenia Polski
Tadeusza Kantora

V ąstępuje uroczysty moment
t’ dekorowania wysokimi od­
znaczeniami państwowymi
najbardziej zasłużonych pra­
cowników naukowych Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Krzyż Komandorski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymuje
prof. dr Wiktor Jakub, Krzy­
że Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski: prof. dr Kon­
stanty Grzybowski, prof. dr
Mieczysław Klimaszewski,
prof. dr Maria Skalińska.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Pplski:. prof. dr Zp-
fia Budkowa, prof. dr Karol
Ostrowski, prof. dr Vilin Fran­
cie, dr Jan Baurngart oraz

Wojciech Gielecki.
Foza tym Złotymi Krzyża­

mi Zasługi ; odznaczono
pracowników,. Srebrnymi

; 21,i a brązowymi — 11.
! Teraz następuje uroczysta
immatrykulacja, przemówienia
młodzieży i .— pierwszy wy­
kład w nowym roku akade­
mickim 1956/57.. Wygłasza go
rektor .Marchlewski. Powoli

1 dobiegają końca uroczystości
inauguracyjne...

*

W roku bieżącym w 76
wyższych uczelniach naszego
kraju zdobywać będzie wie-

11

1
a zawodników XXXII Mi-
3 strzostwa Polski w. lekko-
ś atletyce przyniosły 3 nowe'

rekordy Polski. Zostały
one ustanowione przez Kli-
majową (Kraków)- w

pchnięciu kulą — 14,52 m,
Malcherczyka (Gwardia
Warszawa) w trójskoku —

15,60 i Swatowskiego
(CWKS Warszawa), który
w biegu na 400 m osiągnął
cza® 47,5,

W dniu wczorajszym aktorzy
•■ teatrów krakowskich, na

Cmentarzu Rakowickim, zło­
żyli’ wiązanki kwiatów na gro­
bie najlepszej polskiej ■aktor­
ki Heleny Modrzejewskiej, Na
uroczystość przybyli przewod­
niczący Prezydium MRN w

Krakowie — T. Mrugasz, dy­
rektor Centralnego Zarządu
Teatrów — St. Witold Balic­
ki oraz wielu mieszkańców
Krakowa. W godzinach po­
łudniowych Roman Zawistow­
ski uroczystym przemówie­
niem w Starym Teatrze otwo-

rzył sezon teatralny i:dokonał
przemianowania ■Teatru Sta­
rego na Teatr Stary im. Hele­
ny Modrzej eWskiej; Nastepnię■wiceminister Kultury i Sztu­
ki — Zaorski udekorował wie*
lu aktorów teatru odznacze­
niami, państwowymi nadany-

im przez Radę Państwa, (j)
I
ł

!
ł

ł 'i pozostałych
t

“

nalejży s. w;>
f

i
ł
ł

i ‘

wyników
wymienić: 196

cm w, skoku wzwyż Le­
wandowskiego

’ (Budowla­
ni), 2)18,8. rw biegu na, 800
m kobięt,;/-Gabor (Włók­
niarz) ęl )0;8 ,w' biegu na

. 100 m mężczyzn,' który to
wynik, osiągnął Żurkowski,

r wygrywając tę konkuren-
f cję przed Bo-żkiem (obaj re-

r prezentują, ZS Zryw).

mi.

W, WARCHAŁOWSKI j •■•Chwilą milczenia uczcili zebrani pamięć Heleny Modrzejewskiej.
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orderców kaprala Izdebnego
i „grupy dziewięciu

T rzec: dzień procesu, w którym przesłuchiwano dalszych
4 11 świadków, był potwierdzeniem tego co już powiedzie­
li o Foltynowiczu, Sroce 1 Żurku, świadkowie przesłucha­
ni w pierwszych dniach.

VI owcścią, zasługującą na u-

1« wagę trzeciego dnia proce­
su było wysłuchanie przez Sąd
opinii biegłego z dziedziny
psychologiif i socjologii, prof.
dr Szczurkiewicza.

Prof. Szczurkiewicz stwier­
dził, że w świetle badań psy­
chologów i socjologów czy to

frańcuiskićh, niemieckich czy
angielskich, a zwłaszcza ame-

rykańsikieh i w świetle jego
■własnych dociekań jest, jasne,
że przede wszystkim warunki
i nastroje jakie krytycznego
dni a.panowały na dworcu przy
wielkiej liczbie ludzi sprzyja­
ły tetrru, ażeby przynajmniej

£śfafs mają obrońcy

ftsydboZaąia tłumu
Z arysowała się już wyraź­

nie podstawowa linia o-

brony przyjęta przez adwo­
katów wszystkich oskarżo­
nych w obu procesach poz­
nańskich. Jako główną oko­
liczność łagodzącą wysuwają
anifakt, że przestępstwa do­
konane zostały w warun­
kach ogólnego podniecenia
i zbiorowej psychozy tłu­
mu; w warunkach gdy zdol­
ność refleksji i odpowie­
dzialność indywidualna jest
ograniczona. Właśnie dla
uściślenia, jak dalece ta

okoliczność mogła wywrzeć
wpływ na działanie oskar­
żonych w chwili dokony­
wania przez nich czynów
przestępach, sąd wysłu­
chał dziś cpinl'. biegłego
socjologa pro,'. Tadeusza
Szczurkiewicza.

Argument obroAy~-’fest
dość ważki. Trzeba mu się
uwrżniej przypatrzeć. Zre­
sztą całego przebiegu wy­
padków poznańskich nie da
si? zrozumieć, jeśli się. nie

uwzględni tych zjawisk,
które zaobserwowali jesz­
cze dziewiętnastowieczni
socjologowie, tacy np. jak
Le Bon autor „Psychologii
tłumu".

Przypomnijmy, że na po­
czątku było uzasadnione
rozgoryczenie i pretensje
dó biurokratów za obojętne,
lekceważące, bezduszne
traktowanie wniosków i żą­
dań robotniczych. Ten nie

rozładowany w porę prze­
konywającym, sprawiedli­
wym załatwieniem sprawy
nastrój krytyki, krytyki, do

której przecież po wielo­
kroć odwołują si? załogi
Wielu fabryk w Polsce —•

w pewnym momencie prze­
rodził się w stan jakiejś
Zbiorowej psychozy, której
skutków sami robotnicy
ZISPO nawet nie przeczu­
wali.

Ta zbiorowa psychoza
wyraziła się m‘ę^V innymi
w niesłychanej podatności
Poznania na całkowicie
nonsensowne plotki, np. że

■w całej Polsce wybuchły
zamieszki, że delegaci ro­
botników zostali aresżtcwa-
ni, że z samolotów odrzuto­
wych strzelano do prze­
chodniów.

Jeśli - jednak zbiorową
psychozą można wytłuma­
czyć'wiele Z tżgo có mialó

miejsce na ulicach Poznania
W owym czerwcowym dniu,
to jednak czy to wytłuma­
czenie rozciąga się na czy­
ny zbrodnicze? W odpowie­
dzi na to pytanie biegły —

socjolog prof. Tadeusz
Szczurkiewicz, który skła­
dał swe wyjaśnienia dziś

'

przed Sądem, stwierdził, że
istotnie sugestia tłumu

ogranicza w pewnym stop­
niu zdolność tóyiczneyo
myślenia, logicznej
sii jednostki stanowiącej
cześć tego tłumu, stwarza
podatność do ^jmbuza-
nia krążących
wet najbardziej meprawdo-

część ludzi na pewne hasło za­
częła reagować w taki sposób,
w jakii by nie reagowała, gdy­
by w swoim pćfiiiopowośŁiu by­
ła w pełni ograniczona Hamul­
cami prawnymi i etycznymi.
Ten, kto pierwszy rzucił hasło,
spełnił rolę przypadkowego czy
rozmyślnego przywódcy, który
wyzwolił pewne emofc-je i na­
dał im równocześnie pewien
określony kierunek.

Jedno jest pewne — ciągnie
biegły — że rzucona sugestia
nie działa z absolutną bezgra-
nicznością. Nie ma takiej suge­
stii, takiego hasła, które by
można każdemu narzucić. Je­
żeli ta Sugestia wyraźnie wy-

podcbnpch — bezkrytycznie,
bez sprawdzenia. Kryterium
prawdziwości tych pogłosek
stanowi wówczas jedynie
to, że wielu je powtarza.
Sugestia tłumu ogranicza
także działanie hamulców

moralnych i norm, etycz­
nych, które W zwykłych
warunkach są w pełni res­
pektowane przez danego
człowieka.

Ale znowu z drugiej stro­
ny nie ma takiej sugestii,
która działałaby z absolut­
ną bezpranicznóścią. Nawet

pogrążonemu w najgłęb­
szym śnie hipnotycznym
uczciwemu człowiekowi nie
uda Się nigdy zasugero­
wać, żeby zabił człowieka.
Tym bardziej sugestia tłu­
mu — jeśli wykracza poza

, podstawowezasady, etycz­
ne człowieka — nie zosta­
nie przez niego przyjęta.
Prof Szczurkiewicz zwrócił
uwagę na jeszcze jeden
ważny mement, że nawet
Wśród jednostek, które pod­
dały się sugestii tłumu po­
pychającej do występku,
następuję niejako automa­
tyczna selekcja. Jeden
człowiek poddając się presji
wznoszonych okrzyków
uwierzy w rzucane pod a-

dresem prześladowanego
oskarżenia; będzie wyrażał,
swe oburzenie, tęcz nie

’

przystąpi do masakry. Czło­
wiek o tendencjach zbrod­
niczych gotów jest mordo­
wać z Całą ochotą.

Obrońcy oskarżonych o

zamordowanie kaprala Iz-
debnego dość uparcie
wracali do zagadnienia: kto
w takim tłumie może spra­
wować przywództwo, stara­
jąc śię dewieść, że Folty-
nowicz, Sroka, Żurek, jako

. ludzie o niskiej inteligencji,
nie byli w stanie przyjąć
na siebie przywódczej
roli- Wydoje się jednak, że
właśnie w myśl tego co

stwierdza psychoza tłumu
— jednostki nawet o nis­
kiej inteligencji, ale wy­
starczająco brutalne i zde­
cydowane, mają właśnie

szczególne dane, by narzu­
cić tłumowi swe przewod­
nictwo i ukształtować na­
strój tłumu, spotęgować je­
go podniecenie, oraz uzy­
skać, jeśli nie aprobatę, to

przynajmniej. przyzwolenie
otoczenia dla Swego zbrod­
niczego działania.

Przypomnijmy 'na margi­
nesie uwag prof. Szczurkie­
wicza, te W pamiętne czerw­
cowe dni, mimo całego na­
stroju rozgoryczenia i pod­
niecenia, prawdziwi robot­
nicy rozeszli się po manife­
stacji do domu. To nie cni
atakowali gmach Urzędu do
Spraw Bezpieczeństwa, nie
cni masakrowali Izdebnegg.
1 nie jest przypadkiem,
te na ławach oskarżonych
zasiadają dziś przedśtawl-
ciele nie robotników, lecz
chuliganerii poznańskiej.

T. JEDRZ.

ECHO KRAKOWA

kraeża poza podstawowe zasa­
dy .etyczne osobnika, to wtedy
ńi-e działa.

Nie każdy podjąłby się ma­
sakry, nawet wtedy, gdyby u-

słyszsł, że ten człowiek zamor­
dował mu ojca , matkę.

PREEW.: — Między podnie­
tami z tłumu, działającego na

jednostkę, i między podnieta­
mi jednostki wpływającej na

tłum jest pewna ścisła zależ­
ność?

BIEGŁY: — Niewątpliwie.
W toku dalszych odpowiedzi

na pytanie Sądu pref. Szczur­
kiewicz mówi, że jego zdanićm

ogólnie biorąc pouśądni nić re­
prezentują w ogóle typu re­
fleksyjnego.

'

Są tó ludzie, któ­
rzy raczej łatwo ulegają bodź­
com, podnietom.

PROKURATOR: — Czy wi.
dok człowieka zmasakrowane­
go, zalanego krwią powinien
zatrzymać jednostkę malore-

fieksyjną od dalszego znęca­
nia Się?

biegły — stwierdza, s że

niewątpliwie powinien. Jed­
nakże dodaje cń, że .zagadnie­
nie jest . skomplikowane, tym
bardziej, że okrzyki, stwier­
dzające. żę ktoś zabił wiatkę i

dziecko, mogą rozbudzać Silne

afekty.
PROKURATOR: — Jeden «

oskarżonych stwierdził, 'że jakiś
kolejarz w tłumie ostrzegł go,
iż wojskowy nie zabił nikogo.
Czy to powinno wystarczyć do

wytrzeźwienia z afektu?

BIEGŁY: — Oczywiście, że
powinno było. Istnieje jednak
w psychologii i socjologii zja­
wisko, że człowiek niesłychanie
łatwo wietrzy’ każdemu, kto
mówi źle o drugim, natomiast
trudno wierzy wtedy, kiedy
się mówi dobrze.

Po wyrażeniu opinii . pfzez
biegłego Sąd postanowił poWO-
iać 2 doda ikówych świadków,
jednego na wniosek1 obrony,
drugiego zaś —z urzędu.

Następnie Sąd odroczył roz­
prawę do poniedziałku, dnia 1

października br.

Na sali nr 117 toczyła się
Sprawa przeciwko ,,grupie

, dziewięciu": I tutaj.. podo­
bnie jak w pierwszym wypad­
ku, na sali sądowej obok, Sąd
wysłuchał relacji ■oskarżonych
odnośnie napadu na Urząd
dio Spraw Bezpieczeństwa. Ze­
znania oskarżonych i zapyta­
nia Sądu kręciły się głównie
wokół ! znate/ienia właściwej
prawdy przebiegu wypadków
i udziału W tićoh oskarżonych.

Zeznania składali osk. o®k;
Leon Olejniczak, Jan Suwart i
Jańu&z Biegański. Z wyjąt­
kiem oskarżonego Suwarta,
który odwołał złożone w śledz­
twie zeznania dwaj pozostali
uzupełniają zeznania swych
poprzedników o przebiegu na­
padu na Urząd do Spraw Bez­
pieczeństwa, potwierdzając w

nich swój udział.

• Osk. Jan Suwart lat 22,
pracownik Bazy Remontowej
Przemysłu Materiałów Ęudo-
wlanyćh w Póznaniu, nie

przyznaj e. się do zarzuca­
nych mu w akcie oskarżenia

czynów przestępczych, t.j. nie­
legalnego posiadania broni i.a-
munięji w dniu 28 czerwca br.
oraz do udzielania pomocy
sprawcom napadu na gmach
Urzędu do Spraw Bezpieczeń­
stwa Publicznego przez odda­
nie im posiadanego pfzez sie­
bie karabinu 1 amunicji.

Zapytany przez Sąd dlaczego
w czasie śledztwa przyznał się
do zarzucanych mu czynów —

oskarżony odpowiada, iż uczy­
nił to z obawy przed złym
traktowaniem. Jak dalej wy­
jaśnia — przed swym areszto­
waniem, które nastąpiło 18

‘

sierpnia br., słyszał od różnych
osób o tym, że zatrzymani w

sprawie wypadków poznań­
skich spotkali się ze złym trak­
towaniem. Dlatego też kiedy
zostałem zatrzymany — mówi
Suwart — postanowiłem przy­
znać się do wszystkiego, co mi
będą zarzucać aby potem, już
w czasie procesu, odwołać to

przed Sądem . . . <

Opisując swój udział w

wypadkach, jakie miały miej­
sce w Póznaniu 26 czerwca br,,
oskarżony Suwart stwierdza,
że' w dniu tym przebywał
przeważnie na ulicy, że obser­
wował zachowanie się manife­
stantów na placu przed MRN,
był świadkiem, jak napastnicy
demolowali urządzenia radio­
stacji przy ul. Dąbrowskiego,
oraz jak odpędzani strumie­
niami wody z hydrantów przez
funkcjonariuszy BP — atako­
wali kamieniami gmach Urzę­
du d/s Bezpieczeństwa Publi­
cznego przy ul. Kochanow­
skiego. Potem słyszał strzały
od strony ul. Dąbrowskiego.
Przy willi nr 49 na ul. Poz­
nańskiej oskarżony widział w

tym czasie grupę uzbrojonych,;
nieznanych mu mężczyzn.

Jak wynika z dalszych ze­
znań oskarżonego— złożonych
na rozprawie — poszedł on na

ul. Krasińskiego do narzeczo­
nej. Po drodze widział na ul.
Roosevelta zatrzymujący się
samochód i wyskakujących z

niego uzbrojonych mężczyzn.
Pobiegli oni w kierunku ul.

Kochanowskiego. Kiedy nad­
jeżdżał w tym czasie czołg —

oskarżony skrył się do naj­
bliższej bramy. Tam spotkał
współoskatźonego Janusza

Biegańskiego. Z nim razem

poszedł dalej w kierunku mie­
szkania narzeczonej. Oskar­
żony utrzymuje, że żądnej ą-
municji Biegańskiemu tóe

wręczał.
' Prokurator zapytuje oskar­

żonego Suwarta, czy był Już

karany. Tak •— pada odpo­
wiedź — w 1953 roku za kra­
dzież na 4 i pół reku więzie­
nia, We wrześniu 1955 r. zo­
stałem przedterminowo zwoi-

niemy. Kradzież tę popełnił z

powodu bardzo trudnych wa­
runków materialnych i ro­
dzinnych, któpe szeroko cpi-
śdje. .

SĘDZIA: Czy was bito w

śledztwie?

Oskarżony: Nie,

Następnie zeznawał osk.

Biegański, Przysnął się on do
zarzutów udzielenia pomocy
napastnikom, , ’. ■atakującym
gmach Urzędu do Spraw Bez­
pieczeństwa. Ze słów jego wy­
nikało jednak, że zeznaje te­
raz inaczej jak w śledztwie.

Zapytany o to, oskarżony od­
powiedział, że w śledztwie mó­
wił inaczej na. skutek nacisku

współwięźniów. Mówili mu o-

ni, że jeżeli zostanie areszto­
wanych więcej ludzi za prze­
stępstwa popełnione w dniu
28 czerwca br. to dla nich
wszystkich będzie lepiej. Dla­
tego też obciążył kolegę Su­
wania, o którym powiedzie!
„że widział u niego karabin,
i że ten mówił, iż idzie strze­
lać do UB i że właśnie od nie­
go—Suwarta—anieod
nieznanego mężczyzny otrzy­
mał 6 naboi karabinowych".

Wobec sprzeczności między
zeznaniami osie. Biegańskiego
a wyjaśnieniami osk. Poczto­
wego, Sąd zażądał dodatko­
wych wyjaśnień od osk. Pocz-'

towego. Oświadczył on, iż ka.

rąbinu u Biegańskiego nie wi­
dział.

Na tym zakończył się trze­
ci dzień procesu przeciwko
„grupie dziewięciu".

Beethovena,
Szostakowicza

W too«łoyn> Blę w Mil nr lii procesie przeciwko 3. FoltyHoWiezowi,
K. żurkowi 1 3. Sroce Sąd przesłuchiwał dalszych świadków. Na

zdjęciu: zeznaje świadek Janusz Wiliński,

Nr 231"

scbaczyć
. ..ciekawy film prod.

gielskiej — „Henryk V

oryginału Szekspira. W

głównej występuje Laurence
Ólivier. Film przedstawia wy­
prawę Henryka V do Francji. W

którym kinie możemy go obej­
rzeć? — W „Młodej Gwardii"
...a w „V7o-lności“ komedię
duńską o perypetiach „ar­
tystycznego małżeństwa —

„Spotkamy się ńa Kasjopei".
. . .w Muzeum Etnograficznym—
wystawę pt. — „Ukraińska
sztuka ludowa". Wystawa ta,
zorganizowana z okazji Dni
Kultury Ukraińskiej w Mie­
siącu Pogłębienia Przyjaźni,
Polsko-Radzieckiej, zgroma­
dziła lako eksponaty: stroje,
ceramikę, tkaniny, hafty, in-

krustacje w drzewie,
by z metali itp.

. .. w sali Państwowej Filhar_
monii w dniach 5 i 6 paździer­
nika koncert symfoniczny pod
dyrekcją znanego czechosło­
wackiego dyrygenta Vadava
Sńietaczka. W programie —- I

symfonia
symfonia
„Karnawał" Dworzaka.

...„Szkice z podróży" MA­
RII DĄBROWSKIEJ. Właści­
wa treść — z to ■wspomnienia
Dąbrowskiej z jej zeszłorocz­
nego pobytu w Weimarze 'na

uroczystościach z okazji setnej
rocznicy śmierci Schillera. Po
drodze powieściopisarka zwie.1

wyro-

IX
'i

dza Berlin i zamek Wartburg
tyle bezpośredniej akcji. Ala
ta mała, zaledwie 120 stronico,
wa książeczka jest pełna refie,
ksjn porównań, jest przesyca,
na głęboką wiedzą autorki o lu ;
dziach, jej wielką enajomo^
ścią literatury. Do najpiękniej,

i szych scen ńależy nocny <iia.

log Dąbrowskiej z diabłem'-
filozofem, który nagle zjawia
się w oknie w czasie pobytu
na romantycznym zan*-
wartburskim. Rozmowa ta —

o najbardziej aktualnych za­
gadnieniach ludzkości nabiera

specjalnej wymowy w ojczyL
nie Goethego i Hitlera!

Cała ta książeczka bogato
. ilustrowana zdjęciami należy

do tych, o których się długo
pamięta. (s).

Nowe
©pluty celno

, Q d l października br obo-

Wiązuiją' nowe przepisy, o

opłatach celnych. Newa taryfa
. przewiduje znaczne obniżenie
t cła na przedmioty przysyłane i

przywożone-z zagranicy. Naj.
i więkj,ze , zmiany wprpwśdzęno

w opłatach za tkaniny z nylo­
nu i < ż fęawąbuą nawratego,
za wszĄkiegó rodzaju odzież,
bieliznę itp., niższe rówhitó

będzie cło ż,a® lekarstwa, zaś
, wszelkiego rodzaju' protezy, i
t wózki dziecięce można będzie
, otrzymywać z zagranicy bez

żadnych "Opłat celnych.
: Ponadto nowa taryfa celno-

przywozowa obejmuje szereg
, porilanowień, które uczynią

mniej skomplikowianą niż do­
tychczas procedurę, pobierania
opłat za wiele przedmiotów t

towarów' pochodzących z za­
granicy. ■
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na Kanale Sueskim

1 okazji VII rcczn cy
powstania

Chińskiej Republiki
Luśuwei

Z okazji VII rocznicy po­
wstania Chińskiej Republiki.
Ludowej przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Za­
wadzki, prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz i
minister spraw zagranicznych
Adam Rapacki przesłali na

ręce przewodniczącego Chiń­
skiej Republiki Ludowej J—

towarzysza Mao Tse-tunga,
przewodniczącego stałego Ko­
mitetu Ogólnokrajowego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych Chińskiej Republiki
Ludowej — towarzysza Liu
Szao-tsi i premiera Rady Pań­
stwowej i ministra spraw za­
granicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej — towarzysza
Czou En-laia depeszę, w któ­
rej między innymi czytamy:

Naród polski dąży do stałe­
go pogłębiania braterskiej
współpracy z narodem - chiń­
skim w dziedzinie politycznej,
gospodarczej i kulturalnej. Na­
ród polski zdecydowanie po­
piera słuszną sprawę przywró­
cenia Chińskiej Republice Lu­
dowej należnych jej praw w

Organizacji Narodów .Zjedno­
czonych i sprawiedliwe dąże­
nie narodu chińskiego do zjed­
noczenia z ojczyzną bezpraw­
nie oderwanych ziem.

W dniu radosnego
narodowego Chińskiej
bliki Ludowej gorąco
my bratniemu narodowi chiń­
skiemu dalszych zwycięstw w

walce o umocnienie i wszech­
stronny rozkwit jego wielkiej
Ojczyzny.

święta
Repu-
życzy-

O olskich pflotów, którzy
4 zaczęli praktykę na

Kanale Suezkim, odwiedził
ambasador polski w Egip­
cie — .Krajewski oraz, ko-
resipcndent Trybusiy -Ludu;
M. Berezowski. Oto relacje
M. Berezowskiego o tej
wizycie:
D roga prowadzi wzdłuż.’

kanału. Co kilka niicuif

mijamy tankowce idące
w konwoju: norweskie,
szwedzkie, greckie, płyną­
ce pod flagą Liberii i Pa­
namy, także angielskie,
francuskie, amerykańskie.

Żegluga na kanale odby­
wa się normalnie — to w

obecnej sytuacji jest naj­
ważniejsze. W Port Saldzie,
gdzie znajduje się wejście
do kanału, kapitan portu
Helias mówi: pierwsza
runda zakończona. Próba
zakłócenia żeglugi nasyła­
niem na kanał większej
ilości statków niż normal­
nie, zawiodła, Egipscy >

greccy piloci, utrzymali
ruch na kanale, mimo trud­
ności. A od' przyszłego ty­
godnik przyjdą da pracy
nowi piloci, którzy teraz

odbywają praktykę (nai Ka­
nale: Włosi, Niemcy z NKf,

Rosjanie. T.
— Polscy piloci? —

zaczęli praktykę, ale nab»-
zie w samym percie. Mysie,
że za dwa tygodnie prwjdą
do praktyki na kanale. PW

kownik Yunis,
egipskiego zarządu
rzystwa Kanału SuesK-egu
jest zadowolony z naszym

pilotów. P<»ta'ra®?y.“ę.alk
mówi - zapewntó un^

najlepsze wąrtiata* .

trakty są już Soto^!,-ACi
podpisu. W miarę m<rm^

damy im mieszkania r : ?
aby nie czuli się obco.

Rozmawiam z
_

kapitanem G!^^SLw-

„Batorego", kph
skim, Denisiukiem, Tom

szewskim i innym.'.' .

Mówią cni: P^S^y
bardzo eoścmalę. Zg^
piloci, którzyją nas w arkana piW^
na kanale, bardzo . L j,e
magają. Mamy ń^^du.

zdamy egzamin »ez



I
w odświętnej gali
w obecności 40 tys. widzów

nastypito otwarcie
Jubileuszu
50 Iecia Wisły

Od wczesnych godzin połud­
niowych na stadion Gwar­

dii-Wisły ciągnęły tłumy kra­
kowian. Szybko zapełnił się on

po brzegi 1 o godz. 14 .30 przy
dźwiękach marsza na bieżnię
wkroczyła defilada sportow­
ców; Prowadził ją Zasłużony
Mistrz Sportu — j . Jurowicz.

Dalej szły poczty sztandaro­
we... Flagę Wisły niósł Mistrz

Sportu — M . Gracz, Gwardii —

F. Groń - Gąsienica a dalej
sztandar Cracoyii,' Zwierzynie­
ckiego i Innych krakowskich
klubów. Defiladę kończyły po­
szczególne sekcje Gwardii-Wi-

sły.

Przy dźwiękach hejnału Wi­
sły odbyło się zapalenie- zni­
cza, który płonąć będzie do
dnia, zamknięcia jubileuszowe­
go tygodnia. Po wciągnięciu
flag na maszty głos zabrał
przewódniczący Zarządu Woje­
wódzkiego Gwardii-Wisły płk.
Tadeusz Kozłowski, dokonując
otwarcia Jubileuszu. Następnie
odbyły się efektowne pokazy
gimnastyczne, w których u-

dział wzięli sportowcy Wisły.

Tydzień imprez jubileuszo­
wych Wisły trwa...
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Ze stoperem w ręku
na meczu

Dynamo (Moskwa)
Składy drużyn: DYNAMO (MO­

SKWA)— : Jaszin : (Bielajew),
Hadiońow, Kesariew, Kuźniecow,
Sokołow, Bajkow, Szabrów, Fie-
dosow, (Mamykin), Mamiedow, II-

jin, Riżkin.
WISŁA: — Machowski II, Ka­

wula, Snopkowski, Budka, Michel,
Jędrys, Machowski I (Maniecki),
Kościelny II, Gajnaj, Rogoża, (Mo­
rek), Adamczyk.

A oto ciekawsze momenty me-

3 min. — Kościelny oddał(ładny,
ostry strzał, jednak Jaszin przy­
tomnie piłkę wypiąstkował w pole.

S min. — groźna sytuacja pod
bramką Wisły, Machowski II z

dużą dozą szczęścia, obronił nie­
bezpieczny, bliski strzał Riszkina.
W chwilę później, środkowy na­
pastnik Dynamo — Mamiedow za­
przepaścił doskonałą okazję na

zdobycie bramki spóźniająć Się o

ułamek sekundy do centry skrzy­
dłowego.

13 min. — I znów notujemy da­
leki strzał Kościelnego, tynj razem

niecelny. Piłka przeszła bowiem
obok słupka bramki moskwiczan.
Dwie minuty później „Wiślacy”
przeprowadzili jedną z najładniej­
szych akcji, w efekcie której Ga­
maj podał piłkę Machowskiemu.
Ten strzelił lecz ponad bramką
Jaszina.

18 min. — Iljin wykorzystał blad

obrony i z bliskiej odległości u-

mleśclł pilicę w siatce, uzyskując
prowadzenie dla swego zespołu.:
Wnutę . później . po ładnym- za­
graniu Mamicdowa. zakończonym
podaniem do IIjina — ten ostatni,
znów wpisał się na listę strzelców,
podwyższając wynik na 2:0.

23 min. — Kawula egzekwował
rzut wolny tuż sprzed linii pola

Tak padła czwarta
bramka dla Dynamo.
Fledosow otrzymał
piłkę na głowę i cel­
nym strzałem, zmusił
bramkarza. Wisły do

Fot. W. Pawłowski

zawodników i rozpoczął się
50-lecia Wisły.

PogfOfMctg Arsenału i FC Mila n

podobali aif w Krakoufie

Szybkość największym atutem

piłkarzy moskiewskiej jedenastki
Czmer ponad 40-tysięcznej widowni przeszedł po trybu-
13 nach odświętnie przybra nego stadionu Gwardii-Wisły,
wzmógł się, przerósł w huragan oklasków i zawisł przez
długie chwile nad zieloną murawą. Zrzucona Z samolotu
piika, czekała na środku boiska na aktorów widowiska.
Już są... W wyjściu pód główną trybuną ukazały się syl­
wetki zawodników i sędziów. Jeszcze tylko prezentacja
zawodników i rozpoczął się mecz inaugurujący jubileusz

IkTaprzeciw drużyny jubilatki
i’ stanął świetny zespół mos­
kiewskiego Dynamo, 11 piłka­
rzy, którym dobrze znane są

rzut
Ma-

wy-

Ma-
nie-

Wisła (Kraków)
karnego „Dynamowców”. Lekki
strzał nie był wcale .trudny do o-

brony dla Jaszina.
28 min. — Z zagrania Mamiedo-

wa, Riżkin z kilku metrów zdobył
trzecią .bramkę dla gości.

32 min. — Wisła, uzyskuje
rożny egzekwowany przez
chowskiego. Przesłaną piłkę
łapał w pięknym stylu Jaszin, tuż

sprzed głowy nadbiegającego A-

damczyka.
34 min. —• Centrę Adamczyka

przejął JMachowski,^ podciągnął
dwa metry i strzelił w aut obok
bramki Jaszina. Po chwili
chowski II interweniuje w

bezpiecznej sytuacji.
43 min. — Po kornerze bitym

przez Kościelnego,’ . Machowski
Strzelił w róg bramki. Jaszin

przytomnie obronił. .

Po pauzie nastąpiła zmiana w

I drużynie Wisły. W miejsce Ro-
i gozy wszedł na boisko Morek.

59 min. — Doskonała sytuacja
nadarzyła się Wiśle do zdobycia
bramki. Piłkę otrzymał nieobsta-

wiony w danej chwili Machowski
i zdawało się, że tym razem akcja
uwieńczona zostanie powodzeniem.
Jednak strzał był niecelny i piłka
przeszła ąbok ■bramki.

60 min. — W miejsce Machow-
I skiego wchodzi na boisko Maniec­

ki;; Przeprowadzona po tej -zrnia-
>ńie akcja napastników Wisły koń­
czy się strzałem Gamaja, obronio­
nym przez Jaszina.

63 min. — Po ładnej centrze z

le.wej strony, piłkę dostał Fiedo-
sow i głową zdobył czwartą bram­
kę dla gości;

.64 min. — Zmiana w drużynie
Dynamp. W miejsce Fiedosowa,
wszedł na boisko Mamykin.

69 min. ■— Wśród ogromnego a-

plauzu widowni, Gamaj zdobył
pierwszą bramkę dla Wisły.

74 min. — Zamiast' Jaszina, w

bramce Dynama staje Bielajęw,
I który w kilka sekund kapituluje
i przed główką Gamaja. Stan meczu

4:2. Wynik dnia ustala Mamykin,
zdobywając w 87 minucie piątą
bramkę dla moskwiczan. /

Sędziował. Kowfol (SŁalino£r<5d)

arkana piłkarskie. Sprawozda­
nie minutowe tego widowiska
zamieszczamy obok. Tu po-
zwolimy sobie na krótką Oce­
nę meczu i charakterystykę
gry, szczególnie gości, którzy
wygrali 5:2 (3:0) demonstrując
grę na wysokim poziomie.

SZYBKOŚĆ, SZYBKOŚĆ
IV odróżnieniu od innych
’’

drużyn zagranicznych goś­
cie nie bawili się w zawiłe
kombinacie, mimo że wyszko­
lenie techniczne ku temu
mieli. Większość akcji / budo­
wali od obrony a nawet od
bramkarza począwszy, Grali
szybko, nawet bardzo szybko
i podawali piłki przed partne­
ra, w uliczkę. Wyjście na po-
źycję nie przedstawiało mos-
kwiczanom najmniejszej trud­
ności, ponieważ dysponowali
szybkością. Obserwując , .ich,
Szybkie izmiańy .

'

pozycji,
’’ aż‘

wierzyć się nie chciałó. że na

kilkunastu metrach mogą nad­
rabiać ńad przeciwnikiem 2 m

i jeszcze wyjść przed nich o

3—4 m. Główna broń piłkarzy
Dynamo — to szybkość, lecz
obok niej wymienić należy,
przyjmowanie piłki. Nie była
to jednak żadna „ńadumiejęt-
ność“, bynajmniej. Trener Ja-
kuszyn wpoił tylko w swych
pupilów przyjmowanie podań
w biegu i bez zatrzymywania
piłki.; ,-'ś ,

— Stoping w biegu to nasza

broń na przeciwnika — po­
wiedział po meczu.-

Tak też było istotnie. Tem­
po, tempo i jeszcze raz tempo.
Jak tylko goście przejęli piłkę
momentalnie w pełnym biegu
akcja przenosiła się na połowę
przeciwnika i dopiero pod
bramką szwankowała nieco
wyrobieniem pozycji strzało­
wych. Te jednak, które zaist­
niały, bądź to z winy przeciw­
nika, czy z własnej kombina­
cji.. wystarczyły jf tym razem,
aby ambitnie walczący przeci­
wnik opuścił boisko, jako po­
konany. Tym ■razem była to
Wisła ~ trudno. Nasi piłkarze
mogą, z tej niekompromitują-
cej porażki wynieść tylko ko­
rzyści.

jaszin klasą...
IV Dynamo oddzielne noty,

’. * * należą się Jaszinowi, któ­
ry minio puszczonej bramki
dał nam lekcję jak należy grać
na przedpolu. Robinscnad nie
widzieliśmy, ale to już wina
naszych napastników. Jego za­
stępca — Bielajew puścił

»bramkę, nie miał jednak w

S-umie wiele roboty. Z obroń­
ców^ najlepszy był lewy —

Kuźniecow, szybki jak błyska­
wica i zdecydowany w ak­
cjach. Zablokował szczelnie
Machowskiego, który niczym
nie mógł wczoraj zaimpono­
wać. Pomocnicy grali zdecydo­
wanie W obranie a w ofensy­
wie pozwalali sobie na sporą
dozę inwencji, szczególnie
prawy ■—
dął kilka
Atak grał,
Wicznym
pozycje i...........
wało się z dużym polotem i
fantazją. Najbardziej zatru-d-

Bajkow, który od-
grożnych strzałów,
w ciągłym i usta-
ruchu. Zmieniano
wszystko to odby-

niani byli skrzydłowi i z ich
strony wiało największe nie­
bezpieczeństwo dla ■;naszego
bramkarza,’ ■;chobiaż bardziej
od nich podobali śię środko­
wy — Memiedow (zdobywca 5
bramek w meczu ze Szwecją)
oraz lewy łącznik Iljin. Fiedo-
sow oddał kilka groźnych
strzałów, po przerwie wymie­
niony został, jednak na Mamy-
kina.

JAK GRAŁA WISŁA?

IV naszym zespole mimo
’* niezłej optycznie gry, nie

było wiary we własne siły.
Odbiło się to ńa zdecydowa­
niu strzałowym napastników,
szczególnie przed pauzą. Ob­
rońcy boczni grali dobrze, ale
już Snopkowskiemu zabrakło
w kilku momentach zdecydo­
wania, tak zresztą jak i Ma­
chowskiemu II. Właśnie z ich
bezpośredniej winy padły: 2, 3
i 4 bramka. Ostatnia z nich
była największym zaskocze­
niem dla całej widowni, po­
nieważ centra IIjina szła o

4 m od Machowskiego i do­
piero nie atakowany przez tli—
kogo Fiedosow żńiienił lot pił­
ki w róg bramki.

POMOC NA PIĄTKĘ...
IV Pomo-Cy Jędrys i Michel
•’ walczyli o palmę pierw-

szeństwa. Jędrys lepszy był w

ofensywie, nątioiniąśi Michel
w. obronie.

Atak grał początkowo nie­
źle, ale później njemal cała
siódemka zawodników, jaka
przewinęła się w ciągu 90 mi­
nut niezbyt energicznie wal­
czyła o piłkę. Na tym tle swo­
jego rodzaju orłem był Adam­
czyk, a dzielnie sekundował
mu po przerwie Gamaj. Gra-
iący pó przerwie za Rogozę
Morek, statystował, a znów
Maniecki (za Machowskiego)
walczył ambitnie, ale był stre­
mowany, W sumie zabrakło
naszym chłopcom bojowości,
która i jest nieodzownym ele­
mentem w grze przeciwko tak
dobremu . przeciwnikowi jak
Dynamo-Moskwa.

(J, F.)
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Na zagranicznych I krajowych
boiskach piłkarskich
W BELGRADZIE rozegrane

zostało międzypaństwowe
spotkanie piłkarskie o puchar
dr Gero pomiędzy Czechosło­
wacją i Jugosławią. Mecz za­
kończył się szczęśliwym zwy­
cięstwem Czechesłowaków-; 2;1
(1:0). Jugosłowianie mieli
przez większą część zawodów
zdecydowana przewagę a po
przerwie przez okrcs‘ 20 minut
bombardowali niemal bramkę
Czechosłowacji, Ponieśli- jed­
nak porażkę przez błąd swego
branikarza Krivokuca, . który'
w 60 minucie przepuścił mię­
dzy nogami, słaby zresztą,
strzał Prądy; Ten moment za­
decydował o porażce. Pierw­
szą bramkę dla Czechosłowa-
ków zdobył Prada, w 42 minu­
cie gry. Dla Jugosłowian je-,
dyna bramka padła ze strzału
Stankowicza w 69 minucie. —-

Sędziował Meyer (Austria). —

Widzów 60 tys.:
Drugie drużyny CŚR i Jugo­

sławii-rozegrały spotkanie' w

Pradze. Wygrali Jugosłowia-:
nie 2:1 (2:0).

*

W Wiedniu Austria pokona-;
ła Luksemburg 7:0 (2:0), awi
Bratysławie młodzieżowe re-

prezentacje CSR i Austrii u-s

zyskały wynik remisowy 1:1 i
(1:1).

KapitanoWie drużyn
Snopkowski (Wista)
Riżkin (Dynamo) w

momencie wręczania
kwiatów i proporczy­
ków przed rozpoczę­

ciem meczu.

Fot. W. Pawłowski

Rekord świata

w sztafecie 4x1-00 m
■kbeobm ■ ■«raa«nt

Podczas zawodów, lekkoatle­
tycznych rozegranych w

Dreźnie O memoriał Harbiga
reprezentacyjna sztafeta nie­
miecka kobiet 4X10(1-m w skła­
dzie: ’

Fisch, Stubnick, Koehler
i Meyer Ustanowiła nowy re­
kord świata wynikiem 45.1 .

Polacy odnieśli na tych za­
wodach, kilka sukcesów:‘.Ko­
pyto wygrał oszczep wynikiem'
75,24, Duńska-Krzesińska zwy-

i, ciężyła w skoku w dal — 5,99
m przed Kusion. — 5,86, a szta­
feta męska 4X100 m znów u-

zyskała czas poniżej 41 sek.

potwierdzając swą dobrą for­
mę.

Nasi sprinterzy Jarzębowski i
i Schmidt uzyskali na 100 m

po ,10,6,.. zajmując trzecią :vi
, czwarte miejsce. W i biegu na

800 m Makomaski' był .czwarty
— 1.50,3, • wyprzedzając m. in.

■Jungwirtha (CSR), który czą-
; sem zaledwie o 0,5 sek. gor- .

> szypi zajął siódme miejsce.
Słabiej, niż sądziliśmy wypadł

■Sosgórnik. . w kuli' (5 miejsce
i wynikiem 16,09)..

W ŁODZI reprezentacja Bra-
’• tysławy pokonała repre­

zentację Lodzi 4:2 (2:1);
*

W CHORZOWIE na Stadio­
nie Śląskim piłkarze Vą-

s|s (Budapeszt) wygrali z re­
prezentacją Śląska 4:2 (2:1). 2-
Mecz był bardzo ładny, przy
czym do 70 minuty gry,utrzy­
mywał się wynik remisowy. W
końcpwce jednak lepsza tech­
nika zadecydowała o zwycię­
stwie Węgrów. Dla Vasasu
bramki uzyskali: Csordas 2,
Lelenka i Radliły po jednej.
Dla Śląska Krawiarz i Sąsia­
dek. Sędziował Cober. Widzów
80 tys. *

IV SZCZECINIE międzypań-•' stwowy mecz juniorów
Polska—Bułgaria,''
się zwycięstwem

zakończył
Bułgarów

4:1, wygrywając zasłużenie..—
Bramki zdobyli dla Bułgarii
Rangelo— 2, Ignatiew i Mąlfc-
nów po jednej. Dla Polski je­
dyną bramkę uzyskał Lent-
ner. Sędziował Kopkę (NRD).
Widzów 15 tys.

*

Drugi występ piłkarzy FC
America Belo Horizonto w

Polsce przyniósł im zwyęięt
stwo 2:0 (0:0) nad zabrs&im
Górnikiem.

I1■i1■i

Jubileuszową
niespodziankę
spraw.li bakserzy Wisfy
wygrywając z Brdą 12:6
Nowe zwycięstwo odnieśli bok-

serźy „Wisły” zwyciężając tym
rązem „Brdę” Bydgoszcz 12:6 w

meczu o mistrz. II ligi. Z Wisły
najlepiej wypadli Kowalski, Gal-
was i Musiał, a z gości Kunc i

Przybysz. Wyniki walk w kolejno­
ści wag (zawodnicy „Wisły” na

pierwszym miejscu):'Panfil pokonał
Kujawę, Walczak przegrał przez
dyskwalifikację z Kuncem, Ko­
walskiemu poddał się w 3' staręiu
Zaskwara, Smrek przegrał z Przy­
byszem, Gałwas pokonał Kuncę,
Bolesta i Kulpa zostali zdyskw. jza
nieczystą walkę. Musiał pokonał
Kucharskiego, Chodorowski Wy­
grał z Ratajczakiem przez dykwa-
litikację tego ostatniego. Kraus

wygrał również przez dyskwalifi­
kację Planutisa. W-ciężkiej Niem­
czyk („Brda?) zdobył pk-t. w .o. z-

kraja. (j.w .)powodu niedowagi
*

IV pozostałych
’’ bokserskich

spotkaniach
uzyskano na­

stępujące rozstrzygnięcia: Spar
ta Bielsko — CWKS W-wa
10:10, CWKS Bydgoszcz —

Gwardia Gdańsk 14:6, Gwardia
W-wa — Prosną Kalisz 10:13,
Pogoń- Szczecin — Warta Poz­
nań 11:9, Pafawag Wrocław —

Motor (Łabędy) 10:10, Concor­
dia Piotrków — AZS Poznań

11:9, ŁKS Łódź — Stal Mielec ,

8:12, Gedania Gdańsk — Cra- j
covia- 12:8, Gwardia Opole —‘

Stal Radom 14:6; Włókniarz
Kalisz — Stal Gdańsk 12:8,
Sparta. Ziembice — Stal Stało- \
Wa Wola 11:9, Budowlani Pozr ■
nań — Gwardia Łódź 14:6.

W spotkaniu pięściarskim o mi­
strzostwo klasy „A” Budowla- ’

ni Nowa Huta pokonali start (No­
wy Targ) 12:6. Niespodzianką było
zwycięstwo przez k. o. Pierzchały
nad Knapem już w piery/szęj run-

dzie.

Jubiltulźftwe

imprazr Wisty
ni nojbliżM; IM

J utro, tj, wę wtorek, 2
października br. w ra­

mach jubileuszu 50-lecia ,

istnienia „Wisły“. rozegra­
ne zostanie na stadionie
Gwardii międzynarodowe
spotkanie piłkarskie Vasas 1

Csepel—Cracovia. Początek
godz. 15.

Również w dniu jutrzej- I

■szym odbędą się w Hali
Gwardii zawody bokserskie .

CWKS W-wa — Wisła Po- l

czątek godz. 19.
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Sportowcy ZS Budowlani

budują własny stadion w Nowej Hucie
FOTO

związku z faktem, że
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Się
Prace przy drenażu boiska prowadzą robotnicy ZRI. Na

Zdjęciu układanie przewodów, rot. j . Rumianowski

Sekcja jeździectwa wyjaśnia...

Prace postępują naprzód
nfrco ospałego ustosunkowania się
ZarzcgcSti SB ZK»O

Teren pięknie zadrzewiony, okolony z jednej strony
1 nurtem rzeczki Dłubnl, Młynówki — z drugiej torem

kolejowym... W dali, na horyzoncie — smukłe kominy
Kombinatu...

— Tu, na tych obszarach, powstaje pierwszy w Nowej
Hucie wielki obiekt sportowy „Budowlanych” tżw. Sta­
dion Północ —-• mówi Jan Konstanty, wiceprzewodniczą­
cy Rady Okręgowej „Budowlanych**.

V łuchając jego słów i prze
13 glądając plany #!dzimy o-

czaimi wyobraźni piękny sta­
dion, z głównym boiskiem pił­
karskim, dwoma boiskami bo­
cznymi, halą sportową z wi­
downią na 400 miejsc, cztere­
ma boiskami do koszykówki
i siatkówki, kortami tenisowy­
mi oraz z urządzeniami i do

konkurencji lekkoatletycz­
nych. Obok — „Dom Sporto­
wy0 ze świetlicą, szatniami,
łazienkami, lokalem klubo­
wym, magazynem. Cały obiekt
posiadać będzie sztuczne o-

świetlenie i radiofonizację.
Program robót przewiduje u-

końćzenie pierwszego1 etapii
budowy stadionu na koniec r.

1957. A obecnie...

O becnie na obszarach głów"

nego boiska, jednego z

boisk bocznych, boisk do ko­
szykówki i siatkówki wre

prąca... Rozpoczęto ją Zaled­
wie przed kilkunastu dniami.
Szybko rosną nasypy ziemne

W odpowiedzi na notatkę za­
mieszczoną w „Echu” doty­

czącą brutalnego zachowania się
jednego z zawodników w odnie­
sieniu do konia podczas ostatnieh
zawodów konnych w Krakowie,
sekcja jeździecka WKKF i Woj.
Rada LZS komunikują:

7 7 wagi i spostrzeżenia za-,
kż- mieszczone w

'

„Echu
Krakowa” z dnia 12. IX. br.
w artykule „Na marginesie
zawodów konnych” wypo­
wiedział niewątpliwie fa­
chowiec o wysokich wyma­
ganiach, pamiętający po­
ziom naszego jeździectwa z

okresu jego pełnej dojrza­
łości i rozkwitu w skali

światowej. Uwagi są w ca­
łej rozciągłości słuszne.
Pragnęlibyśmy nigdy hie

być świadkami brutalnego
obchodzenia się z koniem

przez któregokolwiek z za­
wodników, choćby Jaszcze

młodego, nieopanowanego
ui śwyćh odruchach. Na­
wet wówczas, gdyby takie

zachowanie wynikało 2

siłnepo zdenerwowania t
bezradności W odniesieniu
do trudnego narowistego~

°Nd niewłaściwe brutalne

zachowanie się zawodnika

bulęby zwrócono natych­
miast uwagę nd z^ofach,
wyłączając go z
Komisja S^zldWśka udz.e-
Uła mu Pffnódto dpomnie-
nia. Dulęba wyraził głęboki
żal za swój brzydki odruch
i zachowanie się na stadio-

niCe

ć^ozostaje jeszcze do omó-

JT wienia poruszona W ar­
tykule również słuszna u-

wokół boiska... Sznur samo-

chodów-wywrotek bezustannie
zwozi ziemią, ciężki spychacz
„Staliniec** boryka się z nie­
równościami
wzdłuż

terenu — a

bocznych obramowań

waga o konieczności se­
lekcji zawodników i koni.

Dawniej selekcja była nor­
mowana przepisami sportu
konnego, co umożliwiało u-

rządzanie szeregu zawodów
dla różnego poziomu za­
wodników i koni. Ograni­
czone obecnie możliwości
zmuszają organizatorów do

dopuszczenia w zawodach ,

zawodników mniej. zaawan­
sowanych. Powinni oni bo_
wiem midi również możli­
wość zaprezentowania spo­
łeczeństwu wyników swej
pracy. Jasne jest jednak,
że odbijają oni od pozio­
mu i rutyny swoich star­
szych kolegów.

Orientujący się w sporcie
jeździeckim wiedzą, że

pierwsze kroki odbudowy
sportu konnego zaczęliśmy
stawiać zaledwie wiosną
1955 r. Znają oni ogromne
trudności i uprzedzenia, a

nawet opory na jakie na­
trafiamy nieustannie na

każdym niemal kroku pra­
cy nad rozwojem jeździec-
iiwa, jednej z najmłodszych
obecnie dyscyplin sportu.

s Z zaciekawieniem czy­
tać będziemy nadal w pta­
sie fachowe uwagi, kryty,
kujące potknięcia organiza­
torów i zawodników, ale

także chcielibyśmy słyszeć
uwagi z ust fachowców o

tych wszystkich dodatnich

stronach, jakie daje wy­
walczona z trudem możli­
wość zainteresowania mło­
dzieży sportem konnym. To

na pewno rozwojowi tej
dyscypliny sportu pomoże.

boiska ciągną się wykopy pod
drenaż boiska.

Program robót przewiduje
ukończenie jeszcze do końca
br. prac ną głównym boisku
zbudowanie w stanie surowym
bieżni, nasypów, trzech kor­
tów, szatni i trybuny honoro­
wej oraz fundamentów hali
sportowej. Całkowicie wykoń­
czone mają być boiska do ko-
sza i siatki, drogi dojazdowe
oraz ogrodzenie stadionu.

W chwili óbecnej najbar-
’■ dziej zaangażowane są

prace prowadzone przez Zje­
dnoczenie Robót Zmechanizo­
wanych (roboty ziemne, spy­
chacze) oraz Nowohuckie
Przedsięb. Transportowe (sa­
mochody). których wkład w

prace przy stadionie pozostaje
nie bez.

Raz po raz przyjeżdżają sa­
mochody zwożące ziemię na

nasypy wokół boiska, „Budo­
wlanych" w Nowej Hucie,
na czele obu tych przedsię­
biorstw stoją znani j ofiarni
działacze sportowi: dyr. Ż. O-
leksiewicz (ZRZ) wiceprzewo­
dniczący R. O. ZS „Budowla­
ni0 oraz dyr. Kazimierz Mo­
rawski (NPT), przewodniczą­
cy sekcji piłki npżpej WKKF,
— Na stadionie ponadto robo­
ty prowadzi Zjedn. Róbót Inż,
(drenaż, drogi),, natomiast głó­
wny wykonawca Zarząd 2
ZPB (na którego konto za­
pisać należy fakt podjęcia się
ogólnej organizacji tej nieła­
twej budowy), jak na razie
działa bardzo ospale, a wy­
znaczony kierownik budowy
jeszcze dotąd nie pokazał się
na stadionie...
7 uznaniem natomiast wy*
"

rażają się pracownicy bu­
dowy o zespole projektowym
inż. Golonki z ..Miastoprojek-
tu“, który w krótkim czasie o-

pracował dokumentację tech­
niczną. Niezależnie ód tego
duży wkład w budowę sta­
dionu wnieśli -z ramienia kie­
rownictwa „Miastoprojektu”
inż, T. Ptąszyćki i inż. A. Ko-
czur. Jeśli tylko nadejdzie z

„Miasto(projektu‘‘ niecierpli­
wie wyczekiwana przez budo­
wniczych dokumentacja robo­
cza — to jedna z największych
bolączek, hamująca prace zo­
stanie usunięta. A znając mo­
żliwości budowniczych Nowej
Huty mamy prawo przypusz­
czać, że dotrzymają terminów
•— i już w przyszłym roku no­
wy wielki stadion „Budowla­
nych" Otworzy swe podwoje
dla nowohuckiej młodzieży...

(jp)

Humor ajierfowij

w Bukareszcie

ostatni dzień turnieju szermier­
czego w Bukareszcie miał prze­
bieg niezwykle emocjonujący.
Rozgrywano walki w szabli, które

trwały od rana do godz. 22. Z Po­
laków startowali Kuszewski, Paw­
łowski, Piątkowski i Zabłocki,

Po wielogodzinnych Walkach do
finału weszli wszyscy czterej Po­
lacy, trzej Rumuni oraz jeden
Włoch, walki finałowe hie od ra­
zu dały rezultat. Czterech zawod­
ników miało po 2 porażki. Byli
to trzej Polacy — Pawłowski, Piąt­
kowski ;1 Kuszewski oraz Wioch
Chicca. .

- Ostatecznie pierwsze miejsce za­
jął doskonale walczący Pawłow­
ski przed Włochem Chicca, Piąt­
kowskim, Kuszewskim i Zabłoć-

Węgry-Anglia
w lekkoatletyce

Budapeszcie zakończył
międzypaństwowy mecz

lekkoatletyczny — Węgry—-

W. Brytania. W konkurncji
mężczyzn zwycięstwo odnieśli
Węgrzy 108:104, a w konku­
rencji kobiet Angielki 70:43,

Trener rugby

Poznajemy tajniki gry
już powiedziałem, drużynaJakrugby składa ślą z pięciu komó­

rek, czyli formacji, w skład któ­
rych wchodzi kilku graczy lub też

twpfźą je gracze pojedynczy, ma-

jćjcy ściśle określone zadania tak­
tyczne. Jedną z tych formacji
tworzy ośmiu graczy oznaczonych
numerami od 1 do 8, a zadaniem
ich jest zdobycie piłki 1 przekaza-_ustawiają sią w specjalnym szy­
nie jej własnemu atakowi, przy
wrzucie z autu i przy wznowie­
niu gry młynem. Wyśej wymie­
nieni gracze obu drużyn ustawia­
ją się przy wrzucie z autu w tak

Zwany korytarz, to znaczy stoją

jeden za drugim, ramią w ramią
z przeciwnikami. Ustawiają się
oni w ten sposób w odległości 5 m

od linii bocznej autowe], a w śro­
dek utworzonego przez nich ko­
rytarza skrzydłowy stojący ta li­
nią autową ma wrzucić piłką'. W

tym czasie pozostali gracze obu

drużyn w oczekiwaniu ha piłką,

się
na

ta-

W-

ku, który pozwoliłby im po zdo­
byciu piłki na przeprowadzenie
błyskawicznego ataku.
P rzy grze w rugby stosuje

częste rozmyślne wykopy
aut boczny, co jest zagraniem
ktycznym, mającym na celu
Skanie na terenie to znaczy przy­
sunięcie gry bliżej pola punkto­
wego przeciwnika, a có za tym
idzie zwiększenie możliwości uzy­
skania „trójki" (czyli tzw. „pró­
by") lub uzyskanie 3 punktów
przez tzw. „drobgól”.

Ta pierwsza ósemka graczy to

jest jak gdyby fundament w ca-

jej drużynie 1 to jest też najcięż­
sza formacja, której łączna waga
powinna dochodzić w drużynach
I kategorii do MO kg. Graczy tych
nazywamy czołowymi, pomocni­
kami lub młynarzami, od figury,
którą tworzą przy innym rodzaju
wprowadzania piłki do gry to jest
przy „młynie”.

„Młyn" służy do wprowadzenia
piłki do gry a jest on'dyktowany
przez sędziego po każdorazowym
drobnym przekroczeniu przepisów
gry, przez któregoś z graczy, a ta

które to przekroczenie nie należy
się rzut kamy. Młyn może być
utworzony jedynie w polu gry
i może być podyktowany przez
sędziego i wtedy jest to tzw. młyn
zamknięty ’.ub może być uformo-

, każdym dniem,
-estesmy coraz bliżej
Olimpiady. PrzVgo.

nych. Igrzysk Olim­
pijskich w Melbour.
iw są już ukończone;
Zamieszcżcne zdjęcie
przedstawia widok'

przebudowanych try.
bun stadionu olimpij­
skiego. który mole

pomieścić obe:n.’e 90

tysięcy widzów.

GarmiSch.-far-
tenkirchen odbyły^
ostatnio międżynaro-
dowe zawody moto.

cyklowe tzw.
ściodniówkl'*.

„Sze-
Troti

zawodów była bardzo
ciężka. Zdjęcie przed,
stawia reprezentan­
tów Anglii — Hed.
nesa (Nr 263) i Emel

Kampsa z (wózkiem)
na 'torze.

w rugby
wady przez jednego lub kilku gr*
czy obu drużyn, którzy. grupują
się wokół leżącej na ziemi pl
1 wtedy jest to tzw. „młyn otwar­
ty”.
p rzy „młynie zamkniętym’’ »

1 więc dyktowanym przez sę­
dziego, piłka jest wprowadzona ao

młyna przez łącznika
jest gracza z numerem dziewię
tym z drużyny, która nie sawi i
ła. Młynarze (gracze od 1 “

Z obu drużyn ustawiają się “r

przeciwko siebie, każde dr y
po stronie swojego pola Pun
wego a twarzą do linii bramko­
wej przeciwnika. Znane są
różne formacje w jakiej grupują
się gracze. Najczęściej Stosow
ustawienia się graczy, uz a

za najlepsze są w dwojakiej
mie, a mianówicie w pierwszJ

‘

nil trzech graczy, w drugiej dwóM

graczy i w trzeciej linii z

trzech graczy, albo też w P
szej linii trzech graczy, w drugi
czterech a w trzeciej jederi g
Pierwszy system stosuje s <

kle, gdy drużyna żn,Jdu^.v dfU.
obronie a drugi •y’tein’,gayfc,.,lco
Syna jest w ataku a w

pola punktowego Pr1**1*""*’ «

każdym razie obowiązk h
pierwszej linii w obu drużrt^

musi być po trzech tr^' . . w

młynarzy może ustawić się i

dowolny sposób.
TM

rugą cechą char^lerZ)Sl^rżu-
U młyna jest to, że piłka P t

ceniu jej do środka M.
pierwsze linie nie może W

grana ręką, aż
słaniu jej nogą przez „do
pierwszej linii tzw. y młyna,
tyłu i po wyjściu jej

‘



O miejskich radnych słów kilka (IV)

Spotkania - ale jakie?
Z sali koncertowe!

11 bm. pryybyl do Wannwy po 17-l«thleJ nieobecności w kraju
akłor rewlowy 1 filmowy K. Krukowski awany popularnie „Lop-
kłem. Wraz z. nim przyjechała żona, również aktorka rewlowa,
Władysława Jaśkówna. Na zdjęciu: K Krukowski przed mikrofonem

rozgłośni „Kraj”, od prawej T. Bocheński.

p fzy Dzielnicowej Radzie Na-
L rodowej — Stare Miasto*
działa „pogotowie ratunkowe",
które nie ma nic wspólnego z

lekarzami ' ambulatorium i sa­
nitarnymi, karetkami,

„Pogotowie ratunkowe" Sta.
rego 'Miasta to członkowie
Prezydiom DRN, którzy śpie­
szą na ratunek wówczas, gdy
zawiedzie radny MRN. Bo,
przykro o tym mówić, radni
MRN rzeczywiście dość często
zawodzą...

ROZSĄDNY PARAGRAF

Paragraf 72 uchwały nr 44
MRN Krakowie z dnia 19.
12. 1955 r. brzmi: „Każdy czło­
nek Rady jest obowiązany zda-

Griecr, Chaczaturian,

Nie tak to dawne jeszcze
czasy, gdy Edwardą Griega
otaczała sława najmodniejsze­
go kompozytora Europy, cie­
szącego się legendarnym
wprost powodzeniem... Grieg
— o ile można tąk'powiedzieć
— wystąpił ze swą twórczo­
ścią w bardzo szczęśliwym
momencie: Europa, pogrążo­
na w ostatnich dziesiątkach
ub. stulecia w epigoniźtóie
muzycznym i płodach kompo­
zytorskich nie zawsze udałych
naśladowców genialnych ta­
lentów twórczych, jakich wy­
dał wcześniej wiek XIX, przy­
jęła kompozytora norweskiego
z entuzjazmem. Grieg wnosił
bowiem do muzyki europej­
skiej nowe ożywcze prądy:
„egzotyzm" ludowej muzyki
skandynawskiej, zamiłowanie
do pięknych, a zawszę orygi­
nalnie kreślonych melodii,
swoisty liryzm — i wiele kom­
pozytorskiej prostoty.

„Późny romantyk", „Chopin
Północy" — oto jakimi okre­
śleniami próbowano często
„szufladkować" styl twórczo­
ści Griega, tak silnie w cha­
rakterze swym indywidualfty,
odrębny i niepowtarzalny.
Wśród dzieł zaś Griega kon­
cert fort, a-moll zajmuje Jed­
no z miejsc naczelnych. Jeśli
wierzyć dawnym kronikom,
pierwsze wykonania. tego kon­
certu (skorup, w 1868 r.) wy-
woływały wśród publiczności
niepohamowany aplauz: bar-

, dziej egzaltowane niewiasty
mdlały ponoć z zachwytu, słu­
chając dźwięków koncertu
a-moll — a określenia recerl-
zenckie w rodzaju: „najwyż­
sze wcielenie najczystszego
'muzycznego piękna" nie były
tu rzadkością...

Dziś, po kilkudziesięciu la­
tach, popularność Griega' —

zawsze wszakże żywotna —

przeszła dość Istotną ewolu­
cję: w twórczości zasłużonego
kompozytora norweskiego sta­
ramy się doszukać muzycznej
prawdy j naturalności, elimi­
nując dawną naleciałość sztu­
cznej pozy i przesubtelnione-
go liryzmu, jaki nadawali
Griegowi jego .. współcześni.,.
Dlatego też trafia nam dzfśfąj'
do przekonania owa od-senty-
men.tąlizówana interpretacja
muzyki Griega jaką zaderitóń-
strowała nam na ostatnim wie­
czorze Filharmonii solistka
koncertu a-moll, pianistka
Barbara Hesse-Bukowska. W
jej ujęciu nastrojowość i ó-
mocje w koncercie Griega
traktowane były powściągli­
wie i z umiarem, a dyskretne,
niejako uboczne, rysowanie
przez solistkę pierwiastków
popi sowo-wirtuozowskich da­
wało nam muzykę Griega
szczerą i naturalną.

Trwający obecnie „Miesiąc
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej" zaakcentowany
był w programie niedawnego
koncertu wykonaniem I Sym­
fonii Chaczaturiana, bogatej
w orientalna melodykę i ryt­
my tanećzne, przepuszczone
przez filtr nowoczesnych środ-

nierz z zapasem konfitur nie przedstawiał się zbyt bo- ż'ków kompozytorskich,
hatersko. Nie mogłem brać słoika ze sobą. Trudno. i Orkiestra Filharmonii, kie-

Matka ukradkiem ocierała łzy, Brat biegał po pokojach J rcwana batutą Witolda Krze-
i znosił rożne przedmioty, pytając czy nie trzeba —

wziąć do plecaków.
Skończyłem śniądanie. .

— No, mamusiu, pocałuj mnie. Na mnie Już pora.
Matka wybuchńęia głośnym płaczem. Jej mięśnie

liczkowe drgały w bolesnych skurczach. Przywarła_
mnie całym ciałem i obejmowała mnie chudymi ramio­
nami. | - 3. ,

.

— Nie puszczę cię, nie puszczą synu!
— Mamo, dajże spokój. Bądźże Polkąt
— Synku mój, zabiją cię...

’

„ _

... ..
_______

— Mamo.powinnaś być dumną, te twój syn'idzie bro-łtw^ęf-^7ośtataiej',—kóin-
nić ojczyzny.

'

a pozycji z repertuaru niedaw-
Ojciec próbował uspokoić matkę. Brat również roi- i nego koncertu: „Pacificu" Ho-

beczał się na dobre i zagrodził ml drzwi. Matka trzęsła Jheggera Ten niezwykle cie­
ślą w paroksyzmach płaczu. (1 kawy utwór, jaki wyszedł w r.

— Na to cię wychowałam, aby mi cię zabrali — za- (J1924 z pracowni twórczej jed-
wisla mi na szyi. Fnego z wybitnych „klasyków"

— Mamo, obowiązkiem każdego obywatela jest pójść na fmuzyki współczesnej, zmarłe-
wojnę, gdy Ojczyzna wzywa.’ . JgO przed paru miesiącami Ąr-

— Ciebie nie wzywała. Od ciebie nic nie chcielii . tura Hcneggera, jest przykra
rdem stylu, określanego jako

— No, mamo — powiedziałem zniecierpliwiony — mu- a ma.gzynjzjn w muzyce’*.
szę już iść. — Prawie siłą oderwałem jej ręce od mojej i” T}em prog.ra,mowyTP „Pacifi-
szyi. Pocałowałem ją jeszcze w policzek. Matka rzuciła iou« jes| gloryfikacja... ńdwp-
się na tapczan i zwinęła się jak zaszczute zwierzątko, ż czesnej lokomotywy,

'
— Wg

Szlochała bez przerwy. . hłóvJ kompozytora: ,.pitoś 3Ó0-
— zostań synku, zostań. J tonowego pociągu, pędzącego z

. Pą mamusiu. Do widzenia taft>! — ucałowaliśmy się śszybkością 120.km ni godzinę
z ojcem po męsku i po męsku zwarliśmy dłonie. Brata (w ciemną noc...’> — Kompoży-
podniosłem do. góry i powiedziałem: — Bądź dzielny, fcja w każdym razie — bez
opiekuj się rodzicami. z Względu na nasz stosunek do

z korytarza wytaskałem rower i sprowadziłem go po ?tego rodzaju stylu, w muzyce
schodach na ulicę. Plecak przymocowałem do bardzo Interesująca i wat-

r ta posłuchania...
(Ciąg dalszy nastąpi) ć

jej pracy i. działalności Rady
na spotkaniach z ludnością, or­
ganizowanych przez komitety
Frontu Narokowego i Dzielni­
cowe Rady Narodowe0.

Słusznie, przecież wyborcy chcę
eo pewien czas spotkać się z ty­
mi, których uczynili swymi re­
prezentantami w Miejskiej Radzie

Narodowej, pragną usłyszeć od
nich Jakimi problemami Rada w

danym okresie się zajmuje, jakie
są Jej plany na przyszłość, co wię­
cej ipragną interwencji w tej czy
innej sprawie. A Spraw takich

gromadzi się zwykle mnóstwo.

Spotkania takie w dzielnicy sta­
re Miasto śą organizowane. Tylko,
jakże często bez udziału.,, radnego
MRN, Bo połowa radnych, repre-

__ ____________

u»e sprawę -wyborcom. ze swo- matujących w Miejskiej Radzie

Stawowiir (Ylrożak

ka za miarkę"—Szekspira
w Teatrze Ludowym Nowej Huty

' TJdział biorą (wg kolejności w obsadzie): Jerzy Przybyl­
ski, Tadeusz Szaniecki, Ferdynand Sarnowski, Maciej No­
wakowski, Edward Ręcakowski, Michał Lekszycki, Franci­
szek Pieczka, Ryszard Kotas, Jan Mączka. Witold Pyrkosz,
Ferdynand Matysik, Edward Skarga, Jitn Brzeziński, Ta­
deusz Jurasz, Izabella Olszewska, Danuta Lipińska, Anna
Gołębiowska, Janina Grafiniewicz, Eugenia Romanow.

Sztuka
ta w naszych wa­

runkach traktowana była
2wykle jako „Szekspir II

'.klasy", a w innym teatrze ź
j łatwością mogła stać się piłą,

zarzynającą widza bombasty-
i cznpścią i problemem, który

1 nikogo nie obchodzi. 'Teatr

Ludowy wykazał w świetny
sposób, że tekst jest przejmu­

jący mądrością a probierń pa­
lący, jeden z najtragiczniej­
szych, a więc największych
problemów współczgsności.

Natychmiast po pierwszym
podniesieniu kurtyny czujemy,
że zanosi się na coś zupełnie
innego, niż to, do czego nas

dotąd przyzwyczaiły interpre­
tacje sztuk szekspirowskich
Zbliżonych w pewnych kon­
wencjach do „Miarki" („Opo-
wieść Zimowa" w Teatrze
Młodego Widza). Na tle deko­
racji Tadeusza Kantora, któ­
rym zawsze należy się tyle sa­
mo uwagi, ile całości przedsta­
wienia, choćby z tego powodu,
że są z nią jednoznaczne •— u-

'kazują się: książę w towarzy­
stwie dworzanina. Książe nie
jest „książęcy", dworzanin nie
jest ..magnacki”. Z tego przed­
stawienia wygnano emfazę,
wszystko, co jest sztuczne, efe-
ktowane, przypadkowe. Oto

dwaj ludzie rozmawiają ze

sobą współcześnie, prowadzą
tekst logicznie, intelektualnie,
W całym 'przedstawieniu

" nie.
ma niczego, co by trąciło mar-

twą tradycyjnością, co by nie
wpadało w ucho i w oczy
współczesnego widza prosto i
naturalnie. To ogólne intele­
ktualne ujęcie narzuciło ak­
torom umiar w każdej scenie,
przemyślenie i celowość w od­
niesieniu do całości, 1 Strach
pomyśleć, czym mogłaby się
stać w innym teatrze scena

rozmowy Izabelli z namiest­
nikiem. Dziewica błagająca
tyrana o łaskę dla skazanego
brata! Już widzę ten straszny
melodramat. Tymczasem o-

trzymaliśmy sceny powściągli.
we, pełne wielkiego napięcia,
istotnego, bo wewnętrznego,
wynikającego z różnicy po-
staw moralnych, namiętności
1 przeciwieństw indywidual­
nych losów. Schemat: „dziewi­
ca prosi władcę itd" — szmiro.
waty, ■gdyby zawierzyć tylko
jemu i ograniczyć się tylko do

niego, okazał się umownością,
formą, która w rękach artysty
(twórcy przedstawienia) na­
brała niespodziewanej świet­
ności,

,.Miarka za miarkę" w Tea­
trze Ludowym jest sztulrą o

władzy absolutnej, oraz o mo­
ralności. Nie tylko moralności
tejże władzy, ale także o dia-
lektyce moralności w ogóle.
Takie właśnie odczytanie sztu­
ki jest w przedstawieniu tak
jasne i konsekwentne, że su­
geruje nam pewność, iż jest
jedynym nie tylko słusznym,

ale i jedynym możliwym od­
czytaniem.
-• Zadziwia świadomość, z ja­
ką Teatr odcina ze sztuki te

części, które są martwe, które
są ustępstwami na rzecz róż­
norakich konwencji. Bo „Miar­
ka za miarkę" połatana jest
elementami, które, gdyby je
potraktować na serio, położy­
łyby z hukiem całe przedsię­
wzięcie.

A więc oczywistą umownoś­
cią jest .treść konfliktu jako
taka, to, że Klaudiusz przespał
się z Julią, a namiestnik choe
to samo zrobić z jego siostrą.
Jest to raczej rekwizyt pro­
blemu. Nie chodzi przecież o

„obrazę boską**, o odpowie­
dzialność wobec przykazań,
ule o

dzką
o to,
śobte.

stępowania, za jakie ___ _

na śmierć swego poddanego.
Rzecz rozgrywa się w katego­
riach moralności ludzkiej, tej,
która wynika z życia na źlemi. ■
Rekwizyt problemu mógłby
być inny, nie erotyczny.
7 Jeszcze bardziej oczywistą
umownością jest t cała skompli­
kowana sprawa z Marianną.
Oto, co naprawdę i nieuchron*
nie wynika z tego przedsta­
wienia: nie było żadnej Ma­
rianny, Marianna — to jedynie
koncepcja. Naprawdę — na­
miestnik zniewolił Izabellę
(nawet dosłownie biorąc tę
całą intrygę — sam jest prze­
cież o tym przekonany) i

prawdę mówiąc — sztuka koń­
czy się jego monologiem, gdy p0
dokonaniu zbrodni i złamaniu
słowa, staje we drzwiach pa­
łacu, sam już złamany swą

odpowiedzialność lu-
Wobec ludzi. Chodzi
źe władca przyznaje

prawo takiego po-
skazał

REŻYSERIA — Krystyna
SKUgZANKA

SCENOGRAFIA — Tadeusz

KANTOR

MUZYKA ~ Jerzy BRE-

STICZKSR.

wszechwładzą i zdający sobie

sprawę z tego, że odtąd już
nić wyzwoli się z jej trybów,
raz puszczonych w ruch i bę­
dzie przez nie wleczony aż do
końca. To, co następuje po-
tym, tb tylko dopełnienie kon­
wencji, ustępstwo na rzecz ko­
nieczności dramaturgicznych,
konstrukcji, obyczaju.

A książę? W niego też nikt
nie wierzy. Być może, jest
to po prostu uosobienie jakiejś
prawidłowości historycznej, a

w każdym razie wcielona w

jedną postać siła, racjonalna
czy irracjonalna, poruszająca
całym obrotem rzeczy.

Zakończenie przedstawienia
jest mistrzowskie. Ostatnie
słowa, które się, liczą,; , to sło­
wa księcia do namiestnika,
który siedzi jeszcze na tronie,
ale już doszczętnie skompro­
mitowanego: „A teraz pozwól,

f^oję miejsce". Sło­
wa wstrząsające '# 'Śwej ‘

nej elegancji, jako pointa
przedstawienia

‘

o takiej
’ wy­

mowie. Po tych słowach, czu­
ląc, że wszystko to, co teraz

, się stanie, nje może być trak­
towane w żaden sposób na se­
rio pod karą zniweczenia ca­
łego, jakkolwiek pojętego sen­
su — aktorzy w sekundzie po­
rzucają dotychczasowy styl i
kończą w tempie i konwencji,
jakby uroczego pastiche‘u, tru_

j dnym ■zresztą do zdefiniowa­
nia jednym słowem. Tak się to
łatwo opowiada, ale jak to jest
zrobione!

Świetna inscenizacja, reży­
seria, aktorstwo, mogły dać
tylko r—- świetne przedstawie­
nie. Poza tym — okazało się,
że najbardziej' współczesną,
polską sztukę jaką widziałem,
napisał Szekspir.

' Stare Miasto (Jest lch 23) na spot­
kania ze swymi wyborcami nie

przychodzi. Sala pełna, wszyscy,
czekają, z radnego ani śladu. A tu

przecież nlesposób ludziom powie­
dzieć: rozejdźcie się, może innym
razem... Siada więc za stołem ktoś
z „Pogotowia ratunkowego"
„spotkanie** odbywa się.

KISZONE OGÓRKI
Bywa i tak, że radny MRN

na spotkanie z wyborcami, da
się namówić, lecz za to w cza­
sie dymisji nagle okazuje się,
że właściwie nic słuchaczom
nie mą do powiedzęnią, Nie
jest zorientowany w aktualnej
działalności Miejskiej Rady
nie jest w stanie odpowie­
dzieć na . pytania dotyczące
;jej prac bieżących i planów na

przyszłość. Stoi bezradny, skło-

potałiy, czekając aby „pogoto­
wie" przyszło mu w sukurs.
Wyborcy Starego Miasta jesz­
cze do dziś pamiętają nieuda­
ny „Występ" jednego z rad­
nych i swoje rozczarowanie,
Sóy z jego półgodzinnego dą-
boratu na temat planów go­
spodarczych dowiedzieli się,, że
będą mieli na zimą dużo... ki­
szonych ogórków.

A oni, naiwni, myślell, że u.

słyszą coś o remontach miesz­
kań, naprawach ulic, budowie

* szkoły...
Stop, hie przesądzajmy. Jest kil­

ku radnych, którzy paragraf 72
serdecznie wzięli sobie do serca.

Uczestniczą w spotkaniach, w

MRN „biją się jak lwy” o sprawy
wyborców, a wyborcy doskonale

znają postulaty wysuwane na se-

sjach Rady i przebieg' prać po­
szczególnych komisji. Tylko, że

tych radnych można by policzyć
na palcach,
POTRZEBNA INSTRUKCJA

Są w MRN radni, którzy
kandydowali ze Starego Mia­
sta, ą których mieszkańcy tej

I dzielnicy na oczy jeszcze nigdy
i nie widzieli. Czy tylko w Sta­
rym Mieście źdąrzają się ta­
kie wypadki? Nie, w innych
dzielnicach jest podobnie.

Czy tylko wina radnych? Pisa-

liśińy już o tym w pierwszym ar-

Łykule, powtarzamy
’

to teraz je­
szcze faz. Są radni t- „bumelanci”
z własnej I nie z własnej winy. Nlę
z Własnej winy są ci, którzy padll
ofiarą nieporozumienia., Przed

przyjęciem kandydatury ma rad­
nych nikt im nie powiedział, szcze­
rze i uczciwie, .,o czekających ich
w przyszłości obowiązkach. Wiele
mówiono o zaszczytach i splendo­
rze, nie powiedziano o pracy.

Stąd nauczka na przyszłość:
przed następnymi wyborami
do rad narodowych trzeba wy­
dać obszerną instrukcję, w

której będą wymienione obo­
wiązki radnego. Treść tej in­
strukcji. winni znać wszyscy
wyborcy i wszyscy ewentualni
kandydaci na radnych. Nie bę­
dzie później rozczarowań, nie­
porozumień i wzajemnych ża­
lów, będą za to radni ,;z praw­
dziwego zdarzenia"

JANINA LOVELL

i

Ojciec sam uznał się za pokonanego, żal mi go było
nieco, ale rad byłem, że wreszcie zwyciężyła sprawie­
dliwość.

— A matka?
— Węźęie ją ze sobą. Nie może zostać sama. Wy udek-

ujęcie a ja idę .na front.
— Idziesz... — głos załamał mu się. Objął mnie ramie­

niem. Nie wypadało mi się rozczulać w mundurze, mimo
że coś stanęło mi w przełyku i dławiło mnie. Oddałem

szybko uścisk 1 wysunąłem się z objęć ojca .

— Ża dwie godziny wyruszamy, spełniło się moje ma­
rzenie. To przecież żaden nadzwyczajny fakt. Pójdę jak
tysiące moich rówieśników.

— No tak, tak — odpowiedział ojciec — ja też miałem

tyle lat... '

— -Za godzinę będę w domu. Czekajcie na mnie. Teraz

muszę gonić za moimi ludźmi. — Uszczypnąłem brata w

policzek — bądź dzielny mój mały.
W .lokalu Strzelca wszyscy pili już kawę i gryźli ka­

wały komiśnego chleba. Chłopcy siedzieli na stolach i
biurkach 1 na podłodze. Padały nawet żarty.

Wacek, szperał po szufladach. Dzwonił nerwowo pęka­
mi kluczy na kółku- i dopasowywał je do zamków.

— Co z umundurowaniem — spytałem obserwując jer
go krzątaninę.

— W tej szafie jest wszystko co mamy — rozwarł
drzwi, nachylił się i dźwignął stos owijaćzy. — Masz! —■
cisnął Owijaeze na środek pokoju. Zrobiło ~slę szaro od
kurzu. Zakaszlałem.

Przepraszam! Jest jeszcze coś! — zawołał Wacek 1

zwycięsko potrząsnął' parą drelichowych spodni.
Nielepiei przedstawiała Się sprawa z butami. Stfzeley

mieli przeważnie na sobie półbuty, pokrzywione,' nie­
wygodne. Ucleklfw tym w czym’ żaśtąła ich wójiia. W
Oddziale znaleźliśmy siedemnaście lewych i cztery prawe

buty wojskowe, podkute solidnie ćwiekami.
\; Nleszćzęś,cie jednak chciało, że cztery prawe - nie pa­
sowały ty źade,n sposób do pozostałych lewych. Kilku
strzelców zgodziło się jednak włożyć taki komplet. JJfo-

Tadeusz Kwiatkowski »
(61)

»ES&tecateB*

kii to od marszu na bosaka. Zdarli bowiem podeszwy
półbutów i wyłaziły im palce.

Natomiast znaleźliśmy pełny komplet orzełków do
czapek. Wacek sporządził. spis Strzelców 1 każdemu ofia­
rował godło strzeleckie.

— Sarama się wścieknie — zauważyłem.
— A niech sią wścieka — machnął rąką Wacek — ktoś

okradł magazyn. To pewne. •

— Ale kto? Szafy były zamknięte.
“ Same mundiłry nie wyfrunęły. Ten ktoś miał dru­

gie klucze.
— Wstyd, żeby kompania strzelecka tak wyglądała.
— Legioniści nie mieli więcej. Dobrniemy do magazy­

nów to dostaniemy ekwipunek.
Poprosiłem

’ Wacka aby za mnie odprowadził strzelców

z powrotem., do, Oleandrów.
— Boisz się Saramy? — zażartował.

Wzruszyłem ramionami.
— Muszę się pożegnać z rodzicielami.
■s—Ja zrobiłem to już wczoraj. Idź, bracie.
Rodzina była gotowa do wyjścia. Zapakowane plecaki

leżały w kuchni. Mój znalazłem na

Obok położyła matka słoik konfitur
' —Ależ mamo, "ją" tego nie wezmę.

Wyglądał?
— Weź synku, weź. Przyda ci się.
Lubiłem konfitury, lecz obawiałem się śmieszności. Żoł-

stole w jadalnym,
i torbę cukru.

Jak Ja będę z tym

ich i mieńskiego w symfonii Cha-
czaturlana brzmiała bardzo

« dobrze i nie wykazywała się
ś słabymi punktami. Przyczy­

no-s nił się do tego w znacznym
do J stopniu przejrzysty sposób dy-

■J rygowania W. Krzemieńskiego,
ś umiejącego jasno i zrozumia­
le narzucić swą koncepcję od-
ś twórczą. Podobnie też pcnyie-

. ) dzieć można by o wykonaniu

(J. Par.)



Poniedziałek

Jana

Październik

w

Wykonano tylko połowę prac

Wielkie

Niecelowa reklorńa.
C1 adna była niebieska koszu-

la męska w drobną kratecz-
łcp. Po pierwszym jednak pra­

niu. pod
kołnierzem
koszuli „za-

, kwitł” nowy
kolor... Po­
chodził on z

Wyhaftowa­
nej buracz­
kowymi nid*
mi nazwy
firmy: „Bie-
'iźniarz Kra­
ków,. Boh.

• Stalingra­
du”.' >.

Wprawdzie
nazwa

my
czniła się po wieki
koszuli, ale w tym
reklama ■odniosła
skutek... (Iw)

'

--- «---

nie włączyły
1X7 marcu br., w dzielnicy

Podgórze powołano ko­
mitet czynów, społecznych o-

raz sekcje, które miały za za­
danie organizowanie czynów*
kontrolę wykonawstwa robót
itd.

Plan prac społecznych na

rok 1956 obejmował: roboty
melioracyjne w Kobierzynie i
Borku Fałęckim, uporządko­
wanie istniejących i założenie
dwóch nowych zieleńców, u-

porządkowanie otoczenia U-
zdrowiska „Mateczny", re­
monty szkół, dróg i ulic, bu­
dowę zajezdni autobusowej
na pętli tramwajowej w Bor-:
ku. Ogółem wartość czynów
miała wynosić, 1.400 tys. zł.

Trzeba przyznać, że więk­
szość mieszkańców nie pozo­
stała obojętna' i chętnie — po­
przez swoje komitety blokowe
— Włączyła się do akcji up.ię-

fir-
uwie-

na owej
wypadku
odwrotny

Pospiesz sS^S

bo masz czas tylko do 10,
października! Oczywiście,
jeżeli na jednej z imprez
„Totka na sali** nabyłeś
białe i żółte kupony
z numerem 112. Powinie­
neś jak najszybciej zgłosić
się w Powszechnym Domu
Towarowym, gdzie znajduje
się tabela kuponów- pre­
miowanych. Kasy PDT wy­
mieniają kupony premio­
wane na bony upoważnia­
jące do kupna towarów na

sumę wygraną.

-----

hiefan 542-53 dzwoni
— My w sprawie wkładek

do butów.
— Czy w sklepach ich nie

ma?
, _ Nie całkiem. To znaczy,

nie we wszystkich, a jeśli są,
to np. tylko do numeru 41 albo
do dzieoinnych butów’. Produk­
cja wkładek jest przecież taka
tahia i nieskomplikowana, , a

nam gwoździe i fałdy spodów
kaleczą stopy...' -

i — Słuszna pretensja, ale co

my możemy na tó poradzić?
— Możecie. Wasz telefon na

pewno dotrze do wytwórcy
wkładek. (Iw)

kszenia terenu Na wyróżnie­
nie zasługują komitety rodzi­
cielskie i riiłodzież szkół, nr:

70, 53 i 42 oraz KB nr: 37,61,
80, 32, 58,39, 29, 32,.4 i inne. 21e
natomiast pracowały komitety
blokowe z Bieżanowa, .Plaszo-:
wa, Hybitw. Budzowa i Ko-

strzy.
Także niechętnie do czynów

społecznych ustosunkowała się
większość zakładów przemy­
słowych j instytucji. Na ogól­
ną ilość ■130, — podjęły zobo­
wiązania 63 zakłady, a wśród

tych-tylko 24 je wykonały. A
szkoda, bo zwłaszcza duże za­
kłady przemysłowe, dysponu­
jące odpowiednim sprzętem,■liczną załogą, transportem
itd., mogłyby dla do-bra swo­
jego i dzielnjcy wiele uczynić.

Nie zrozumiały tego jednak
takie przedsiębiorstwa jak:
Krak. Żakł. Wytwórcze Ma­
teriałów Ogniotrwałych. żalił.
Podzespołów Telekomunika­
cyjnych-, KZO, Supertomasy-
n.a Krak. Żakł. Przemysłu O-

dzieżowego, Przeds. Budowy
Sieci Elektrycznych oraz wie­
le innych większych i mniej­
szych zakładów i instytucji
Pódgórąa. ,

‘ Obok tej, częściowej zresztą
listy

‘

„bumelantów1*,; trzeba

wymienić i przedsiębiorstwa,
które właściwie zrozumiały
cel czynów społecznych. Są to
m, in. Stocznią, Kamierilóło-my
— Pychówicę j Kamieniołomy
Za. Torem, Krak. Zakłady Me­
bli, Krak. Zakłady Garbarskie
nr 1, Zjednoczenie Robót Wo­
dno - Inżynieryjnych. Stacja
„Wisła" itd.

Tak więc wskutek niewłaś­
ciwego podejścia dyrekcji wie­
lu przedsiębiorstw oraz złej
organizacji i braku doświad­
czenia sekcji — poza sekcją
transportu — czyny społeczne
w dzielnicy Podgórze wyko­
nano zaledwie w połowie. Có
prawda, do końca roku jesz-

Ghie,
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SŁOWACKIEGO: godz. 19,15 ,

,,Eugeniusz Oniegin". MŁODE- ‘

GO WIDZA:

kręt”- GROTESKA:

„prebrnorogi jeleń””.
CZNY: godz. 19.15

cyrkówką".

godz. 19.15 „Za-

godz. 16

. MUZY-

, >Księżna*

cze daleko, ale Jesienne , wa-

runki atmosferyczne nie s4
specjalnie sprzyjające dla pro­
wadzenia robót pod gołym nie­
bem.

Organizatorzy czynów spój’
łeczńych. winni na pfjtysżłość
wyciągnąć- odpowiednie wnio­
ski, (Iw)

Skromna płyta z napisem:
„Tu spoczywa 440 patriotów
polskich, . pomordowanych
przez barbarzyńców hitlerow­
skich w latach 1940—45 w

Krzesłuwicach. Cześć ich pa­
mięci”— óraż szeregi zaro­
słych • zielenią bezimiennych
mogił (szczątki zamordowa­
nych rozpoznanych podczas
ekshumacji; przeniosły rodzi­
ny na cmentarze) przypomi-

Osoba znajdująca
zdjęciu ma 1.54 m wysokości,
czyli posiada średni wzrost.
Spojrzcie zatem na prezen­
towaną pończoszką, która —

zamiast poza kolano , sięga
nt mniej' ni Więcej tyl­
ko po same zęby. Taką oto

produkcją
’

„raczy” klienta
Spółdzielnia Inwalidów „Za­
wrat” w Zakopanem. . .

'

Cena „tasiemca” wynosi 21
zł. Ten ; wytwór Spółdzielni
znajduje się w sprzedaży w

stoisku pończoszniczym PDT.
Z. nabyciem jego nie należy
zwlekać, bo a nuż zostanie
wykupiony, jako okąz rekor­
dowego partactwa!

• Organizacyjne aebranie wszyst­
kich kandydatów na kursy języ­
ka rosyjskiego prowadzone przez
TPPR odbędzie się dziś o gódz. 18

przy ul. Batorego 14, pokój rir 6.
• Dyżury, w Miejskim. Komitecie

Frontu Narodowego odbywają się
w każdy wtorek i piątek w godz.
od. 17 do 18.30 W lokślu MKFN —

FI. Wiosny Ludów 4 pok. 109.
• „O najstarszej dyplomatyce)

ruskiej” tńówić dziś będzie o godz.
18 w sali Seminarium Historii Sta­
rożytnej UJ przy ul. Gen. $wief-

czewsktego 3 — prof. dr Sylwiusz
Mikucki.

Jesienny
rozkład lotów

Z dnieni 1 października 1956
roku wchodzą w życie pewne
zmiany w dotychczasowym
rozkładzie lotów.

Odlot z Krakowa godzi 7.05,
przylot
U.30;

odlot

przylot
13,25; .

odlot
przylot

odlot
przylot
15.40.

Samolot odlatująęy z

kowa do Łodzi o godz.
ma w Łodzi połączenie do Pc-
zńania o godz. 15. Lądowanie
w Poznaniu godz. 16.

i Samolot odlatujący z Łodzi
do Krakowa o godz. *?
również połączenie ż fsmolo-
tem wylatującym z Poznania
o godz. 8.05, lądującym w Ło­
dzi o godz, 9.00

Wystawa reprodukcji
malarstwa ukraińskiego

VV okresie dekady kultury
ukraińskiej przypadają-

cęj na zakończeni* Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej Muzeum Histo­
ryczne miasta Krakowa o-

twarło w lokalu przy ul. Jana
12 wystawę barwnych repro­
dukcji najsłynniejszych, dzieł
malarstwa ukraińskiego z XIX
i pierwszej połwy XX wieku.

Wystawa zgromadziła repro- J
dukcj e, obrążujĄcę twórczość

malarzy ukraińskich zarówno
historyczną jak również rodza­
jową, portretową i krajobra­
zową.

nały dotychczas o ofiarach
barbarzyństwa... Ale oto W

tym właśnie miejscu — na

szczycie wzniesień krZesłatbi-
cftićft — stanie kamienny otok
•— pomnik mauzoleum — wy­
sokości 5 metrów. Płaskorzeź­
ba na jednej ścianie przedsta­
wiać będzie człowieka z wy­
ciągniętymi rekami;-związany­
mi drutem kolczastym. Od ka­
miennego ujęcia

’

zbiorowej
mogiły, otoczonej kwiatami
schody, dróżką oraz obejście
prowadzić będą wzdłuż miej­
sca straceń.

Roboty, prowadzone przez
ZBM Nowa Huta obejmują nie

tylko budowę właściwego po­
mnika, drogi i zieleńców, lecz
również (widoczne na zdjęciu)
tzw. otććzenie.
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17.00: Dziennik. 18.25: Melodia

tygodnia. 18.^0: M,yzy.k«l i

alnóści. 18.55: Kóne^rti

Koncert. 20.00: Dziennik.

Klonika sportowa. 20.30:

wozdanie. z procesu poznań­
skiego. 21.00: Muzyka symfon.
22.00: „Dyskusja przed mikrofo­
nem”. 22 .30: Muzyka. 23.50: Wia­
domości.

aktu-

19,0:
20.23:

Spra-

do Warszawy godz.

z Krakowa godz. 12.00,
do Warszawy godz.

18, 20.15
-’ ,<UCIE-

KINA

APOLLO: godz 16,
„Poemat pedagogiczny!
CHA: godz, 16, 18.15, 20.30 „Otel.
10’’. WANDA godz. 15.45;

'

18,
4 20.15 „Otello” SZTUKA: godz. le

18, 20 „Skąd my się znamy’’.;
MŁODA GWARDIA: godz. 15.30,
17.30, 19.30 „Irena do domu’’;’
ŚWlT: godz, 16; 18, 20 „Wieczór1

trzech-króli’’.; ĄTAL: godz. .16,
18, 20 „Małe jasne”. PRZYJA1Ń
godz. 16, 17 Program dla dzie­
ci. WOLNOŚĆ: ęodz. 16, 18, 26:

,,Spotkamy się na Kasjopei”.
ZWIĄZKOWIEC: godz. 17 i 19

„Krwawa droga”, <

WYSTAWY
MUZEUM ETNOGRAFICZNA

„Sztuka ludu Krakowskiego”.

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41.

DOM PLASTYKÓW: Wysta­
wa architektury chińskiej od
godz. 11 —19, ■.S

z Krakowa godz.
do Łodzi godz.

z Krakowa godz.
do Warszawy

Kra-
Wis

9.20 ma

„W®srs2E«awaM
kinem stereofonicznym

VI’ kinie . „Warszawa" prze-*“ prowadzane są obt^ńie

prące .remontowe i adaptacyj­
ne. Z początkiem przyszłego
roku kino to zostanie otwarte

jako panoramiczne i stereo­
foniczne.-

Pozostaje tylko jedno ,;ale‘‘,
W nowym kinie niewiadomo

jakie .pozycje będą- wyświetla­
ne, gdyż jeśli chodzi o filmy
panoramiczne i stereofoniczne
na razie jesteśmy w „powija- .

kach“ a z zagranicy się ich
nie sprowadza .(b) 1

NA WTOREK

2 PA2DZIERNIKA

' Godz. 5 .51: Gimnastyka. 6.00:

Dziennik. 6.10: Muzyka. 6 .30:

Wiadomości. 6 .51: Gimnastyka.
7.00: Dziennik. 7.36: Uwertura

do /.Wesołej wdówki”. 7.45:

A ud. szkol. „Błękitna sztafe­
ta”. 8 .15: Śpiewa „Śląsk”. 8 .36:

^ańce. 9.00: Audycja szkolna

„Zemsta”. 9’30: Wiązanka me­
lodii. 9 .40: Dla przedszkoli „Jak-
kapusta w grządki uciekła”.

10.09:' Muzyka. 11 .00: Aud. liter.
11.30: Pieśni. 12 .04: Wiadomo­
ści, 15.00: Program. ,15.10:
Współczesne utwory tureckie.

15.30: Dla dzieci „Paula czy
Lina”. 16-00': Wiadomości.

POGOTOWIE MILICYJNE

tej. 333 -33

STRA2 POŻARNA lei. 0-1

POGOTOWIE RATUNKOWE,
ul. Siemiradzkiego 1 lęl. 0-0

DYŻUR CHIRURGICZNY: —

II Klinika Chirurgiczna AM,
ul. Kopernika 21.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II

Klinika położnictwa I Chorób

Kobiecych AM, Prądnicka >1.

APTEKI:

Floriańska 15, Retoryka 1.

Łobzowska 20, Stradom 2, Ko­
nopnickiej 3, PI. Boh, Getta

13, Bronowice, 29 Listopada.

KRAirOWSlU MWUWn* FUM**

»I6Ł6F0Ł8 1. Ml. l,W1

. , M_7-9220

Wszyscy zaopatrują się na zimę
Oz.eś

w KRAKOWIE - RYNEK KLEPARSKI OtU!f33”C*e

PRACOWNSCV POSZUKIWANI
POTRZEBNA od zaraz do-
chodząca do 2 dzieci. Kra­
ków Waryńskiego 29 m. 18.

'

13T70-g
INŻYNIERA, względnie TECHNIKA MECHA­
NIKA z praktyką;— zatrudnią na stanowisku
głównego mechanika — Krzeszowickie. Zakłady
Betoniarskię i żelbetowe W Krzeszowicach, Sta­
lina 31. Wynagrodzenie Wg. układu zbiorovwego
w budownictwie. - ZgłoszepiŚ przyjmuje_DoaI

Personalriy.

SAMODŻIfiLNĄ pomoc dó~
mową prżyjmę. Kraków,
Pędzic^ów 7 m. 3 .

-

13774-g

Sprzedał

I „OPEL-OLIMP1Ę", górną, PILNIE poszukuję mlesz-
sorzedam lub zamienię na kania 2-pokojowego, kom-
DKW „Maister-Kiasse‘1.. — fortowego, — wolnego od
na 16-kach. Oferty 13600 — kwaterunku, lub, zamienię

i „Prasa" Kraków. Rynek 46. mieszkanie samodzielne 3-
-------------- — pokojowe, na takie samo 2-

„Zundapp". pokojowe. Oferty 13680-.—
fuv---------------------------------------- ..Prasa” Kraków. Rynek 46

sprzedam. — Kalwaria Ze- lub telefon 545-77 .

SAMOTNY — starszy pra­
cownik kolejowy, poszuku­
je pokoju przy rodzinie. —

Oferty 13733 ..Prasa" Kra­
ków. Rynek 48.

FERDHUS Karolina, zgubi­
ła kwit komisowy nr 3124,
wydany przez MHD sklep
nr74.• 13742-g

„JAWĘ".,250, .. . ...__ _

750 (stań pierwszorzędny),
enroakom J 1 ęzro t*4 o V.P-

Nieruchomości

Praca

PRASOWACZKĘ przyjmls
natychmiast Chemiczna
Pralnia. Kraków, Traugut­
ta -8.

POTRZEBNA Ppmoc drnno-
wa. Wiadomość: Kraków,
Dietla 37 m. 5. ■ ■ 13685-g
DOCHODZĄCA Pomoc do­
mowa (4 razy w

potrzebna. E^Iere,??^eirra
nleczne. Zgłoszenia. Kra
ków. Jaracza 3 m. 5.^^

POTRZEBNĄ zaraz samo­
dzielna pomob dómowa. —r
Kraków Kazimierza Wiel­
kiego 61 m. 9. 13719-g

HEBLARKĘ stolarską (gru­
bościową, 50 cm) taśmów-
kę, oraz tokarnię kołodziej­
ską," . sprzedam. Kraków-

Podgórze iii. Podskale 11.
:• . 13579-g

brzydowska, ul. Stalina 19.
_______ _______

■ 13687,-g pracownik naukowy, sa-

motny poszukuje nlekrę-
puj^ćego pokoju przy ro­
dzince..; Wiadomość: Kra­
ków, tei. 324-09, godz. 9—
13. ; 12594-g

MOTOCYKL WFM. sprze­
dam.' Kraków Karmelicka
32 — od godz. 18—-20.

13688- .lt

PARCELĘ (750 m») w Swo­
szowicach, za Żakładerń —

sprzędą właściciel. < . Oferty
13746 , Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

KRZYSZTOFOWICZ Krzy­
sztof, zgubił kwit komiso­
wy nr 54 1 87. wydany przez
MHD sklep nr 337,

13765 g

STANEK Marla, zagubił*
kwit komisowy nr 34. *?'

dany przez MHD .Hep, ?

337.

WOŹNY Józef, zgubił kid-

ty komisowe nr 4577 ■
wydane przez MHD. «

nr 342.

DOCHODZĄCA pomocnicą
domowa, umiejąca gotować
__

z referencjami od zaraa

potrzebna. Zgłoszenia Krą-,
ków, Michałowskiego 9 —

m. 4, od godz. n-1’^

POMÓC domową, stałą lub

dochodzącą. WW}TM*Krakótw; Szl»a 30
od godz. ia~- 8 0. 13743 g

„NSU‘* — 200 ccm, 4-tak-

towy górny,—- sprzedam.
Wiadomość: Kraków, Lu­
bicz 12a m- 2. 13615-g

MASZYNKĘ elektryczną do
podnoszenia oczek, sprze­
dam. Dębniki, Rolna 5. .

13668-g

.WÓZEK głęboki, sprzedam.
Kraków, Długa 19. m . X

( . 13677-g

PRZYCZEPKĘ nową do

i,Jawy" 250—-350 <—TM-
_

-

sprzedam.
nlcka 20.

. ccm, — PRZYJMĘ bezpłatnie stu-

Kraków, Prąd- dentkę na .wspólne mlesz-
13692-g kanie, za pomoc w nauce,

dziewczynce szkoły podsta-
,wowej. Wiadomość: Kra-
I ków, ul. Pljarska 21 — cu­

kiernia,
'

13752-g
Lokal*

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią (I p.). w Borku Falęc-
kim (koło szkoły), na dwa
pokoje, kuchnię, wygody.
Dzielnica obojętna.' Oferty
13662 „Priaa" Kraków. Ry­
nek 46.

ZAMIENIĄ pokój, kuchnię,
w Prokocimiu, net równo­
rzędne lub 2 pokoje z ku­
chnią w Krakowie. , Oferty
13753; ..Prasa'* Kraków Ry­
nek 46.

Różna

KROSNO ręczne 70. cm.'od­
dam w dzierżawę. Oferty
13740 .Prasa1' Kraków, Ry­
nek 46.

Zguby
LANGER Krystyna, zgubi­
ła kwity komisowe nr 1016
-—53 34, wydane przez komi­
sy MHD eklep nr 130 i 543.

’

13741-g

KAOĘf!(l, SMAOWKICHI

oraz drobne ROBOTY TOCZONE

wykonuj©
-;7h 1 własnych materiałów

Zrzeszenie Metalowców44 I
86-98. ■

zpowjerzonyc
SPÓŁDZ.

'PRACY ,,L. ----||g|
w PRUSZKOWIE, ul. Niecała 3 — <*?•.


